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Wielki piec nr 4 
wymaga maksimum mobilizacji

Szkoła lóo»-leela w Nowej Ra­
de. Lekcje prowadzi M. Sznajder

* *

Niezmęczenl
Nasycają nas literami. 
Prowadzą drogą 
Prawdy,
Uczą kochać .-.
Oplątani siecią nauki 
Idą z nami
Po ścieżkach wiedzy
W ścieżki życia
Nigdy niezmęczeni.

Przyjmijcie wiersze.
Spieckm-s miłością,
Przyjmijcie kwiaty 
Przewiązane nitką 
Wdzięczności.
Każdy szary dzień
Jest Waszym świętem.

EWA LIPSKA
IV Liceum

Ogólnokształcące

Na sam właściwy rozruch 
pieca pozostaje C,iraz mniej 
czasu. Przedłużające się robo­
ty montażowe i wykończenio­
we uniemożliwiają wejście na 
szerokim froncie do prac roz­
ruchowych. Sytuacja nie jest 
więc różowa, tym bardziej, że 
czasu jest coraz mniej, a wa­
runki atmosferyczne bynaj­
mniej nie ułatwiają ani pracy 
budowniczym, ani też grup ę 
rozruchowej dyrektora tech­
nicznego PPB HiL mgr inż. 
Ryszarda Geyera. A w ogóle 
warto podkreślić, że czwarty 
wielki piec będzie pierwszą 
jednostką w naszej hucie uru­
chamianą w niezwykle trud­
nych warunkach zimowych.

W tej chwili opóźnienia ist­
niejące na poszczególnych wę­
złach kompleksu pieca są szy­
bko likwidowane. Mobilizacja 
załóg montażowych, czego naj­
lepszym wyrazem jest praca 
na trzy zmiany, przynosi już 
pierwsze owoce. Tym bardziej 
musi niepokoić w tikiej sy­
tuacji pozostawanie w tyle 
El mon tu. .Tak poinformowano 
nas ostatnio, brak temu przed­
siębiorstwu jeszcze należytego 
potencjału, szereg stanowisk

jest nienależycie obsadzonych 
Siewem, najbardziej aagre- 
żane i wymagające natyeh- 
miastewega wapareia są na 
wielkim pieca nr 4 roboty 
elektryezwe.

Trzeba podkreślić, że atmo­
sfera panująca na budowie 
jest wspaniała. Pomimo licz- 
n yeh trudności, budowniczo­
wie są dobrej myśli i bynaj­
mniej nie zamierzają rezygno­
wać z twardej walki o dotrzy­
manie terminu swega ambit­
nego zobowiązania. Czasu jesl 
już bardzo mało, aie przy o- 
gromnej mobilizacji, przy wy- 
korzystaniu wszystkich re­
zerw. bitwa może być jaszcz«
wygraną.

Z dużą pomocą spieszy bu­
downiczym w ostatnim, naj­
trudniejszym 
Kwaterunku 
Robotniczego

okresie Żarząc
i Zaopatrzeni« 

PPB. Załogi
mogą przez całą dobę korzy­
stać z ciepłych posiłków wy­
dawanych w stołówce nr 1 w 
rejonie piec». Oprócz tego fi­
lia tej stołówki — kiosk Jest
czynny od godz. 7 de 5!*. Jeat- 
rte inny kiosk całą dobę. Na­
wet w niedzielę i święta ko­
rzystać można ze stołówki, jd

ZAŁOGA 
ROTY IM. LENINA 
POZDRAWIA E 

NAUCZYCIELSTWO
..T

KOLEKTYW KIEROW­
NICZY HI TY EM. LENI­
NA W IMIENIU CAŁEJ 
ZAŁOGI KOMBINATU 
PRZESYŁA WSZYSTKIM 
NAUCZYCIELOM Z NO­
WEJ HUTY GORĄCE 
I SBKDBCZNE POZDRO­
WIENIA. ŻYCZĄC TM 
OAIAZYCH SUjKCESOW 
W PRACY PEDAGOGI­
CZNEJ. ORAZ DUŻO RA­
DOŚCI I SZCZĘŚCIA 
W ŻYCIU OSOBISTYM. 
WYSOKO CENIMY TRUD- 1 
NĄ I ODPOWTFDZTAJ-NĄ 
PRACĘ NAUCZYCIELA- • 
WYCHOWAWCY. ZDAJE- 
MY SOBTE SPRAWĘ. ZE 
OD JEGO WYSI»KU ZA­
LEŻY W DUŻEJ MIE- J 
RZE POSTAWA I OBLI­
CZE MŁODEGO POKOLE­
NIA NOWOHUCKIEGO, 
Z KTÓREGO ZNACZNA 
CZĘ-SC ZASILI KADRĘ 
ZAŁOGI KOMBINATU.

W DNIU WASZEGO 
fiWTĘTA DRODZY NA­
UCZYCIELE SKŁADAMY 
SERDECZNE WYRAZY 
UZNANIA ZA GODZIEN-. 
NY TRUD NAD WY- 
CHOWANIEM NASZYCH 
DZ»FCT.

Kolektyw kierowniczy 
Huty im. Lenina

Do wychowawców
Jak co roku, tak i obecnie obchodzimy uro­

czyście ..Dzień Nauczyciela" w całym kra­
ju. W dniu tym całe społeczeństwo śle Wam 

wyrazy wdzięczności i uznania za Waszą tru­
dną i odpowiedzialną pracę, której wyniki 
mają poważny wpływ na rozwój naszej Oj­
czyzny. Od 'nauczyciela, pedagoga I wycho­
wawcy zależy bowiem jakie będzie nasze 
przyszłe pokolenie i jak przebiegać będzie 
realizacja naszych zadań w dziedzinie bu­
downictwa socjalizmu.

Dlatego też nasza Partia I Rząd w swej 
polityce zdawały i zdają sobie sprawę z te­
go, że w procesie budownictwa aocjałizmu. 
powstawania budowli gigantów. Jak Huta 
lm. Lenina. Turoszów. zagłębie siarkowe, 
miedziowe i In. musi iść w parze jak to okre­
ślił tow. Wiesław ..wychowanie człowieka na 
miarę naszej epoki, człowieka który będzie 
chciał 1 umiał twórczo współdziałać w tym 
największym przełomie wszystkich czasów, 
jakim jest socjalistyczne przeobrażenie spo­
łeczeństwa ludzkiego”.

Równocześnie trzeba zdać sobie sprawę z 
tego, że Partia nasza nie zamierza upajać się 
tym. co już zostało dokonane. Niedługi już 
czas, kiedy wzorem Związku Radzieckiego 
nasze pokoleń!? przystąpi do budowy komu­
nizmu. tj. ustroju, który zapewni ludziom jak 
największe mo Ilwcści zaspokojenia potrzeb 
materialnych i kulturalnych. Lecz ustrój taki 
mogą zbudować ludzie odpowiednio do tego 
przygotowani, działający w oparciu o naj­
nowsze zdobycze nauki i techniki, ludzie któ­
rym obce będą naleciałości Ndeizmu I ide­
alizmu. I dlatego też przed naszą kadrą pe­
dagogiczną już dzisiaj stoją nowe bardzo po­
ważne zadania wytyczone l ściśle określone 
na VII Plenum KC naszej Partii. Zadania 
te w skali ogólnokrajowej są niemałe a spro­
wadzone do naszej dzielnic* muszą sprostać 
zwiększonej produkcji stali, która osiągnie 
10 milionów ton rocznie. Zrozumiałym jest, 
że w związku z tym nastąpić musi rozbudo­
wa i innych dziedzin życia. Dla realizacji 
tych zadań konieczne jest wychowanie spo­
łeczeństwa o nowym socjalistycznym obliczu, 
potrzebna będzie kadra wysoko wykwalifi­
kowanych robotników, inżynierów, techni­
ków. Wychowanie takiego społeczeństwa

młodego pokolenia
rozpoczyna się już w przedszkolu i biegnie 
poprzez szkolnictwo podstawowe, średnie i 
wyższe.

Mówiąc o zadaniach jakie stoją przed na­
szą kadrą pedagogiczną, wyrażamy serdecz­
ne podziękowanie i głębokie uznanie za do­
tychczasową pracę. Jednocześnie zasyłamy 
z głębi serca płynące pozdrowienia i życze­
nia zadowolenia z dalszej pracy 1 pomyśl­
ności w życiu osobistym wszystkim nasrym 
pedagogom l wychowawcom młodzieży.

PRZEWODNICZĄCY 
DZIELNICOWEGO KOMITETU 
FRONTU JEDNOŚCI NARODU 

W NOWEJ HUCIE

ANDRZEJ KASPRZYK

Sport z ottatniej chnill
Z IGRZYSK 

SPORTOWYCH 
Rozgrywki pitką* nofcnej * nń- 

strzootwo HiSy kn. I^nina i 
Igrryoh Sosnowych na rok :e*l 
zostały rako«5caorte. Tabele roz­
grywek po zakońcoenra przesSWa- 
•Tleją Mg naw.ępuiąao:

G«m t

BOKS
•potkanie e mtatrrmrtwo t ligś 

Hvanik — ZawWna Bydpaasca od- 
bęttoie stę w •'♦zote M Matopoda, 
w kał i Hutnika rgarage) — począ­
tek o goete. M.M.

1) w-t 1 15* »3
» W-l 8 13:3 M:T
st P-SB 8 13:4 ld:T
4> P-S» • •n M:lł
P TK 1 ią:M
«) w-ae 8 6: w W:M
n p-«t 8 5«1 5:19
ł) p-« 8 S:B »:»
S) P-«4 8

MUFA
•n«
n

1) w-ąą 8 i«* »:•
n w-m 8 Jtf:4 1«:S
» P-Sł • 1»M ta* \
« ZK 8 M:t9

IMIĘ BLISKIE 
NASZYM SERCOM

Ta szkoła jest jedną z kilkunastu na terenie No­
wej Huty, jedną z kilkudziesięciu na terenie Kra- 
koipa i z kilku tysięcy w całej Polsce. Jak wszędzie, 
codziennie rano, gdy odzywa się dzwonek- dzieci w 
granatowych płaszczykach i ubrankach zajmują 
miejsca w ławkach szkolnych. Rozpoczyna się nor­
malny dzień zajęć, tak jak w każdej innej szkole 
na terenie całego kraju. A jednak szkoła pomnik 
lOOC-lecia w Nowej Hucie ma w sobie coś szcze­
gólnego. Nie tylko to. że przypomina wymarzony 
pałac — szklany dom Żeromskiego — lecz przede 
wszystkim atmosferę jaką nadaje jej w tych dniach 
imię młodego »bohatera Janka Krasickiego.

To dobrze, że właśnie tej szkole, wspaniałej 
szkole — nadano imię przywódcy Związku Walki 
Młodych, organizacji, która za okupacji walczyła o 
wyzwolenie narodowe i społeczne. Jej działacze i 
członkowie nie szczędzili sił. a wielu z nich oddało 
swoje życie- by zbliżyć upragniony dzień wolności.

MMtrrowie grup raneąreh flnoł 
e 1 i i nnejnee w (term łS. X. 
MM r. Zwycięac« teąe ąpMkaltid 
W-M noMał miatrawn Hrrty że. 
Lenina ńe r«k MM. <T>wiTWrw«ri 
aro-ał wystaial W-S. WymMc toąo 
mcńkarUa w normom ym rrnoie 
byt remioowy 1:*. w punktacłi 
karnych S:t iłta W-«, w meeru 
e > 1 4 młejace między drużyna­
mi W-i j P-SS .rwydęfeyt W-I, wy­
nik 1:4, rauty karne 4:1.

» 25M© 8 t.T
st W-M 8 13:»
•n W-FT 8 4:W 8:14
•> P-4t • 3:13
ń W-M 1 •:U 3:3*

Oddał je także dwud •iestoparoletni Janek Krąętcki
— drugi po Hance Sawickiej — przewodniczący 
Związku Walki Młodych. Umarł śmiercią bojownika 
o sprawę ludowej ojczyzny. N aria nr e Jego imienid 
nowohuckiej szkole przerasta ramy symbolu. Naj­
młodsza dzielnica Krakowa jest zarazem żywym 
przykładem socjalistycznego budownictwa. Nie da­
ne było Jankowi Krasickiemu i tnnym działaczom 
ZWM uczestniczyć w tej wielkiej budowie. Tym 
bardziej więc czcimy pomięć człowieka, który po­
święcił ziszczonym dziś ideałom to co najcenniejsze
— własne życie.

Cieszymy s':ę z przyjazdu do Nowej Hnty matki 
Janka — Marii Krasickiej, która najbardziej ze 
wszystkich odczula śmierć swego syna. Witamy w 
niej matkę bliskiego naszym sercom — człowieka. 
Witamy ją kwiatami i szczerymi słoicgmi przywią­
zania do idei, o którą walczył Janek. Chyba nigdzie, 
jak uda śnie tu- w Nowej Hucie, gdzie młodzież sta­
nowi ogromną cześć społeczeństwa, żywe są wspom­
nienia tamtych bohaterskich l«t. Wspomnienia te 
pobudzają entuzjazm młodych i zagrzewają ich do 
twórczej pracy.

Na dzisiejszym spotkaniu z Marią Krasicką jesz­
cze raz wrócimy pamięcią do sylwetki bohatera, 
który jest ideowym wzorem dla Związku Młodzie- 
ß Socjalistycznej i dla całej młodzieży. imię jakie

sł szkoła KłOO-łecia — zobowiązuje. J.Z.

„DERBY” 
KOSZYKARZY

W nojteUmrą Htetfziełg. >• ¡i«» 
będrremy śwkMikami poję 

dynksi lokainyeh rywal; *v ioowy- 
kówee: krakowskie) Wisty i »par­
ty Nerw« RuU. Sp-rAar.le odoę- 
Ozlę kię w hall Wisły przy m 
Reymonta. Początek o godz. M.SA

• ZOBOWIĄZANIA

W dal »rym ciągu podejmowana 
■ą eebawiąiaaia <Ua uczczeni» 44 
rocratey Rewelacji PatąaterBDco- 
wej anta dla oenezeiHa Zt rectatey 
pa wstania PTR. Załoga Zakłada 
Materiałów Ogniotrwałych wraz 
a aeganlaaeją aakładową NOT | 
KT4R peotanawiłi epracewać Aa- 
Imneatacje. wykonać ) zaatoao 
wać aa koóea kr. wnzyskM- m- 
lagte watoeki raejenalłutenkie. 
ZMO weywa pray tym peeosala 
wydalały i aakłady hnty do po­
dejmowania pedełmych aobowłą- 
and a okazji SMłżająeege sie I 
Światowego Konerean Związków 
Zawodowych ,r Moakwlo

Zebowiązaola podejmoją rów­
nie« ąrepy Ah-.alsnl« ZMS. Kiltca 
dni temn areatlzowali swoje po­
stanowienie ZMS-owey , P-M. 
Wykonali oni «łatki prtetuwew» 
miyday klatkami nr 14 I 15, tra- 
dlng pomysłu r aej >nsl trato rs. Na­
ga intynierów Małeckiego 1 «ao. 
lawaklego. Wyrótnili się ta By- 
«■ard Kawa i Edward Kański. 
Zrentlrewano tei drugie aokmrlą- 
annie, tj. wyregulowano 4.0»« Skt. 
•aa -.ae-y «mim ąęsteęe na pra­
wej | lewej atrooie eMsdnl. Szcro- 
ąólnte <luże pracy włoiyll w rna. 
Ilraeje aabewlamnla kuj. kol.: 
Gwótd«. Kurek, Fereiok, Bada­
cha i Kisiel.

I jeseeae jedne ZMS-owakle ao- 
bowią-anie: grapa daizłaaia przy 
odd»l«le W-ir (Transport Kolajo. 
•rl rtbowiąsata iię «ebrai i u- 
prrątnąć rtem r ezłtgo rejon« 
ataeji surowcowej Złom ptzetc«- 
rany neNanie Stalowni. (J. 14

• ZOBOWIĄZANIA
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Czechosłowaccy goścmpołu 
„Głosu IowefHuty“

W ub. piątek zespół redakcyjny ..Głosu 
Nowej Huty” gościł u siebie pitzedstawicie- 
li ambasady czechosłowackiej- w ¡Warszawie. 
I sekretarza Józefa Nalepkę- i II sekretarza 
ambasady dr Vaclava Vaneka oraz repre- . 
zentantów krakowskiego KW PZPR tow. 
tow. L. Piekarza i Piotrowskiego. W serdecz­
nej rozmowie przy czarnej kawie goście 
zapoznali się z pracą naszej redakcji i pro­
blematyką. którą zajmuje się nowohucka ga- £ 
zeta. Na szereg pytań dotyczących pracy pro­
pagandowej i społecznej w kombinacie i No- . 
wej Hucie oprócz członków zespołu redakcyj- £ 
nego odpowiedzieli także I sekretarz -KF j 
PZPR huty poseł Z. Jśkus oraz sekretarz £ 
propagandy KF A. Nowicki. ■

Wizyta miłych gości Jest'dalszym ogniwem ' 
zacieśniającej się więzi przyjaźni-z czecho- J 
słowackimi załogami hutniczymi i redakcjami * 
bratnich gazet. ik.

Na zdjęciu goście czechosłowaccy .1. Nalepka I s-krejarz ambasady (drugi od le­
wej strony) i obok niegp II sekretarz dr V- Vanek. ’ '

t

Program uroczystości
Dnia Nauczyciela

Tegoroczne święto naszych pe­
dagogów obchodzone bodzie rów­
nie uroczyście jak w latach 
ubiegłych. W sobotę II bm. w 
godzinach rannych odbędą się 
we wszystkich szkołach uroczyste 
apele na których dzieci i rodzice 
obdarują nauozycieli wiązan­
kami kwiatów 1 złotą im podzię­
kowania za dotychczasowy trud 
oraz życzenia na przyszłość. W 
wielu szkołach organizuje się 
specjalne występy artystyczne, 
’ub też wspólną kawę dla wy- 
rłtowawców I Komitetów Rodzi­
cielskich.

Szczególnie uroczysty przebieg 
będzie miał Dzień Nauczyciela w 
szkole nr 17 im. Janka Krasickie­
go. Jak wiadomo szkolę odwiedzi 
w tym dniu matka Janka Kra­
sickiego, która spotka się z 
dziatwą szkolny gronem peda­

gogicznym 1 młodzieżą ZMS- 
owską.

żl bm. o godzinie »-tej wszys­
cy nauczyciele z terenu Nowel 
Huty obejrzą operetkę pt. 
„Krysia Leśniczanka” w Teatrzd 
Muzycznym przy ulicy Lubicz. Z 
okazji Dnia Nauczyciela wyróż­
niający się ofiarnością w pracy 
— pedagodzy — otrzymają na­
grody ufundowane przez Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Naro­
dowej. Warto również wspom­
nieć o upominkach, Jakie fundu­
ją w związku z Dniem Nauczy­
ciela poszczególne zakłady pra­
cy dla niektórych szkól. Będą to 
przede wszystkim telewizory. 1 
tak: szkole nr 14 funduje telewi­
zor „Mostostal”, szkole nr Iż 
KZBiZ w Lęgu, 71 — Pompownia 
w Ruszczy, »2 — Cementownia, 
»7 — HiL, zaś szkołom U, M, 
i M — Komitety Rodzicielskie.

D ardzo nam się podobał 
ŚJ dom rekreacyjny załogi 
zakładu remontowego NHKG 
w Morawskiej Ostrawie-Kuń- 
czycach, przyjemnie w nim 
spędziliśmy kilka dni, w zwią­
zku. z czym ciśnie się na usta 
pytanie —: czy my w naszej 
Hucie nie moglibyśmy przy­
stąpić do budowy podobnych? 
Przed paroma laty załoga po 
prostu zadeklarowała, że z ka­
żde; wypłaty przeznaczy koń­
cówki wyrażające się w ha-

nośpi zawodowej. Przykład: 
tow. Ryska, pracował dotąd 
jako pracownik fizyczny w 
brygadzie TFolki, dziś'-jest 
szanowanym kierownikiem o- 
mawianego: domu rekreacyj­
nego. Nikt nie nazywa tego 
awansem 'z pracouinika fizy­
cznego na umysłowego i nie! 
otrzymał on żadnych przywi- | 
lejów urlopowych, płacowych \ 
itp. W dodatku tow. Ryska nie | 
wstydzi się równocześnie być 
pomocą kuchenną w kiero-

2? śifcia partii

Ten tandem 
musi „zagrać"

IVraiania z CtteckotlOMtacji (li)

¿hsłaia ttcdecwKi.
lerzach (groszach) — zdobyła 
cegłę po rozebraniu starego 
młyna, dała icłasną robociz­
nę, wpłaciła dwukrotnie po 2C 
koron, a dziś ma za to pra­
wo do korzystania z niego w 
ramach weekendów sobotnio- 
niedzielnych i dłuższych, za 
niską opłatą (26 koron za so­
botę i niedzielę i 17 koron za 
każdy następny dzień). W ten 
sposób ma za rewńtone’pokoje 
.2 i 3 ocoboU-e; pościferj’ wyży­
wienie no-i zdrowy wypoczy­
nek w górskim powietrzu. W 
domu tym organizuje się rów­
nież kursy szkolenia zawodo­
wego i ideologicznego, przyj­
muje gc-ści itp. Czy zakłady 
i piony kombinatu naprawdę 
nie mogłyby iść śladem czes­
kich związkowców? Czescy 
koledzy w roku przyszłym 
przystępują do dtlszej, znacz­
nej rozbudowy tego domu, ko­
sztem pół miliona koron z po­
zycji inwestycyjnych. Na ras 
czekają również słabo zagę­
szczone tereny rekreacyjne w 
Niepołomicach, Krzeszowi­
cach, Myślenicach. Może je­
den z najżywotniejszych pio­
nów naszego kombinatu — 
Pion Głównego Mechanika 
pokaże, że chcieć — to móc?

TT/ Czechosłowacji członka 
'' partit na pierteszy rzut 

oka można poznać nie tylko 
po znaczku partyjnym w kla­
pie, ale i po tym, że człon­
kowie partii zwracają się do 
siebie przez ,.ty” — bez
wzolędu na wiek i hierarchię 
służbową.

Rozpiętość płacowa między 
mistrzem czy kierownikiem, a 
kwalifikowanym pracowni­
kiem jest bardzo niewielka, 
co wca'e nie hamuje chęci do 
zdobywania .kwalifikacji i na­
uki, wręcz odwrotnie.

Do szkół idą tylko najzdol­
niejsi. O stanowiska kierow­
nicze ubiegają się jednostki 
zdolne i ambitne po to aby 
dać wyraz swych twórczych 
poszukiwań nowej techniki i 
organizacji. Przyznam się, że 
na ten temat najwięcej dy- 
skutówa'ęm. towarzysze prze­
konywali mnie, że kominy 
płacowe nie muszą towarzy­
szyć wysokiej odpowiedzial-

wanym przez siebie domu, po­
kojową i maszynistką

O obustronnie cennej wy­
mianie doświadczeń w za­
kresie produkcji i postępu 
technicznego celowo nic nie 
piszę, nie chcąc zabierać gło­
su w tych sprawach jako e- 
konomista — bo po to wła-

i-’żu G:i- i
I/tónw5 k.tói?t»T'ajewótp?iu-ie 
będą obcięli Wa' ten temat 
umieść, wiele utpdg.

Zauważyłem jeszcze jeden 
radosny symptom świadczący 
o tym, że nasz przemysł lek­
ki poprawia sic — to zmniej­
szanie się ilości turystów- 
handlowców na korzyść tury­
stów z prawdziwego zdarze­
nia.

Wielu -towarzyszy bioraeych 
udział w wycieczce do Nowej 
Iiuty im. K. Gottwalda prze­
kroczyło po raz pierwszy gra­
nice Polski, aby na właśn- 
oczy zobaczyć ten „inny" 
świat, nazbierało moc różnuch 
wrażeń, którymi chciałoby 
zapewne się podzielić, skon­
frontować z wrażeniami in­
nych. bardziej c’ośtrio'’”-o- 
nych towarzyszy, Ja. osobiście 
serdecznie wspominam tro­
skliwie opiekujących sie na­
mi przedstawicieli NHKG w 
osobach tow. tow. Tlolki. 
Ryski, i ich małżonek i pod­
trzymuję umowę, że w przy­
szłym rolę’! wspólnie odbę- 
dziemy rajd ni trasie Cie- 
szun. Kraków:’-i Warś~awa. 
Wybrzeże — wczasy, Praga, 
Rrno, Cieszyn,. ...

ALEKSANDER RUDZIŃSKI

Przeglądam notatki:- Jest 
ich dużo. W miarę trwa­
nia zebrania kartki-w no­
tesie -„zaludniały" się róż­

nymi treściami. Nie ma w tym 
przenośni. Pod gospodarką 
materiałową, wynikami eko­
nomicznymi, za złą i dobrą 
organizacją pracy — kryją się 
łydzie, ich życie wewnętrzne, 
myśli, styl działania. Zwłasz­
cza na zebraniu partyjnym 
za ..rzeczami i sprawami, za 
problemami”, o których się 
słyszy — chciałoby się do­
strzec i ujawnić ludzi, poz­
nać ich stosunek społeczny 
do tych .-spraw i trudności”. 
Człowiek jest — mówiąc jak 
najbardziej- lapidarnie i w pe­
wnym sensie mąż? .nieco wul­
garnie — .kluczem, tutorem. 
który właśnie rozsądnie i my- 
ilaco zdolny jest rozszyfrować 
ten skomplikowany świat.

RZECZ GŁOWNA

Czyni on go •zrozumiałym, 
przez wyjaśnienie i inter­
pretację układów zachodzą­

cych między rzeczami, zjawi­
skami i problemami. Jego po- 
' stępowanie określa — jeżeli 
chodzi o technikę — w koń­
cowym efekcie nie tylko sa­
ma technikę produkcji, ale i 
jej wykorzystanie. Dyrektor 
naczelny huty tow. Kolomy.j- 
ski po stekroć miał rację przy­
pominając na zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym orga­
nizacji partyjnej Walcowni 
Wstępnych, że........ Wydajność
pracy’ zależy nie tylko od ilo­
ści ludzi ale i — i to być mo­
że jest rzeczą główną — od 
wykorzystania przez nich u- 
rzadzeń".

.Tymczasem z tym wyko­
rzystaniem bywa różnie.

Oto jeden z przykładów za­
cytowanych na zebraniu:

...Jeszcze wczoraj wytop — 
360 ton stali — stal przez pół­
tora godziny na torach. Nie 
było decyzji co zrobić. W efe­
kcie (spust okazał się nietra­
fiony)... dzwoniliśmy do szefa. 
W końcu uzyskaliśmy decyzję:

Mtedość szuka przygody 
a!a alkoFiol ło najlichsza 

i najsmutniej kończąca się 

przygoda

TABELA WYKONANIA ZADAŃ 
PRZEZ HUTĘ 

DO 15 BM. WŁĄCZNIE
planu 

. ZMO w produkcji
dolomitu prhż. Ul

! WYdz. W-3- w prod.
wyrobów kutych los

I Stalownia —
i stal martenowska 103

ZMO w prod. wyrobów
! szamot.

ZMO w prod. wyrobów 
zasadowych 102

1 ZK w prod. koksu
I wielkopiecowego IM

Wydz. W-l 
»tal elektr.. surowa IM

i Warsztat Konstrukcji
•Stalowych ‘ IR

Wydz. W-3
produkcja ogółem 102

Siłownia —
energia elektryczna l»i

ZK w produkcji koksu
ogółem IM

ZMO w produkcji wapna
palonego IW

Aglomerownia *S
Wydział Walcownie

Wstępne U
Zakład Wapienniczy

w Czatkowicach M
Walcownia Gorąca Blach 15
Wielkie Piece

w prod. surówki »5
Walcownia Zimna Blach

bl. „czarna” Sś
Wyd-rCał Kur Zgrzewanych W
Wielkie Piece w prod. żużla

granul. 53
Walcownia Zimna —

blacha ocynkowana 7«
Walcownia Zimna —

blacha ocynowana 44
Wydz. W-l

produkcja ogółem 12

nie nadaje się. Odstawić. Ale 
przez ten czas ludzie czekali; 
trzymał« się gorące piece...

Pępkiem naszego kombina­
tu jest w chwili obecnej tan­
dem składający się ze Sta'o- 
Wni i Zgniatacza — mówił na 
zebraniu dyrektor Kołomyj- 
ski. — Ulepszanie współdzia­
łania między tymi dwoma wy­
działami ma dla huty zasad­
nicze znaczenie.

Ludzie... ich stosunek do 
spraw... Na zebraniu sprawo- 
zdawczo-wybopczym Walcow­
ni Wstępnych chyba najistot­
niejszym w sensie społecznym 
problemem w zakresie pracy 
wewnątrzpartyjnej oka za-'o 
Się wyczerpujące omówienie i 
ocena znanej zresztą skądi­
nąd z praktyki zasady, że — 
o wynikach politycznego od­
działywania, jego wpływie na 
produkcję decyduje nie — o- 
ezywiście — 9 osób wchodzą­
cych w skład egzekutywy lub 
komitetu, lecz wspólna 
odpowiedzialność 
wszystkich człon­
ków partii.

WSPÓLNIE = WSZYSCY
oto — choć lapidarnie brzmi 

— bezwątpienia najważniejsza 
myśl obrad.

W dyskusji występowali m. 
in. towarzysze Spyrka i K. 
Czopek. Ich głosy były pole­
miczne i krytyczne zarazem. 
Jeden np. mówił o kierowni­
kach zmiany czy mistrzach, 
którzy zajmują się wykony­
waniem nie swoich funkcji 
(zastępują piecowego). Inny o 
alarmujących — jak można 
się było słuchając zoriento­
wać — faktach, z zakresu go­
spodarki materiałami, nieeko­
nomicznej produkcji |td. Obaj 

"oni* Ołóarciali winą za niedo­
wład w pracy kierownictwo 
wydziału, a za brak społecznej 
odpowiedzialności egzekuty­
wę organizacji.

Krytyka? — tak. Jednakże 
czemu przypisać, że nie zgo­
dziło się z nimi wielu mów­
ców? — Chyba temu, że do­
brze jest — w pierwszym wy­
padku — patrząc na innych 
oceniać także i siebie. A oto 
r.p. okazuje się. że krytykują­
cy sam nie wywiązuje się ze 
swych zawodowych obowiąz­
ków (spowodował zalanie wy­
lotu pieca, budzono go na 
zmianie itd.) i że nie prze­
strzega zasady: bystro patrz­
my na innych — lecz surowo 
oceniajmy także i własną 
pracę!

Łatwo jest skrytykować or­
ganizację czy jej kierowni­
ctwo za słabą działalność spo­
łeczną. Jednakże inaczej spra­
wa się przedstawia. jeżeli 
krytykujący członek mówi 
potem o sobie: — zżyłem się 
z pracą społeczną. Szukałem 
jej jednak poza zakładem pra­
cy, na zewnątrz... wyładowy­
wałem swą energie i aktyw- 
kość na działce... (?!).

Czyż trzeba udawaj niać. że 
w takim wypadku uzasadnia­
nie słabości własnego kierow­
nictwa partyjnego'czy wy-

działu jest — nieco humory­
stycznym i delikatnie mówiąc 
niepoważnym argumentem. Że 
właściwie taki członek partii 
nie spostrzega się, jak obie­
ktywnie wykazuje na swym 
własnym przykładzie źródła 
słabości organizacji, których 
on i podobni jemu — są... 
twórcami?

Dyskusja wykazała, że w 
organizacji jest więcej człon­
ków partii, którzy zdobywa­
jąc się na krytykę jej braków 
jednocześnie w praktyce hoł­
dowali zasadzie: za nas mys'i 
i działa egzekutywa!
PRZECIW FORMALIZMOWI

w pracy partyjnej, bierne­
mu udziałowi w życiu organi­
zacji skierowany był referat 
wprowadzający do dyskusji 
wygłoszony przez I sekreta­
rza z Walcowni Wstępnych 
tow. Leśniewskiego. Był to 
celnie trafiający w słabości 
pracy partyijnej referat. Wy­
kazał jej „wąskie gardło” o- 
raz przyczyny z powodu któ­
rych, mimo długiego stażsi 
przynależności do partii i 
dużego doświadczenia człon­
ków, pracą partyjną zajmo­
wał się w zasadzie tylko 
szczupły krąg aktywu.

Zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze ostro i krytjxznie 
oceniając braki było niewąt­
pliwie rzetelną szkolą kształ­
towania nowego stylu pracy 
opartego o rozszerzenie 

odpowiedzialności 
wszystkich członków 
za całość życia spo­
łecznego i politycz­
nego w wydziale. Do­
konało ono rozrachunku ze 
starym nie odpowiadającym 
już życiu wyobrażeniem o pra­
cy partyjnej, w' uproszczeniu 
pojmowanej jako „działalność 
wąskiej grupy aktywniej­
szych członków czy scentra­
lizowanego kierownictwa". 
Nowa tendencja i nurt, który 
powinien obecnie dominować, 
to jak najpełniejsza demo­
kratyzacja wyrażająca 

się w powszechnej odpowie­
dzialności i praktycznym 
włączeniu się w działanie o- 
gółu członków organizacji.

FRONT POTRZEB
18 towarzyszy uczestniczyło 

wdyskusji na zebraniu spra­

wozdawczo-wyborczym. W 
wypowiedziach swoich wnie­
śli oni wiele cennych uwag i 
bogactwo tematów. Bardzo 
ciekawe wystąpienia zarówno 
w treści analizy sytuacji go­
spodarczej jak i aktualnych 
zjawisk społecznych (chociaż­
by tow. tow. Przepolskłego, 
Mroczka, Szerszenia, Łytki i 
innych) przyczyniły się nie­
wątpliwie do uzyskania 
szczegółowego obrazu trudno­
ści i potrzeb oraz skierowania 
wysiłków na pilne, palące 
fronty działania.

Ten cenny dorobek obrad 
ma tym większe znaczenie, że 
Zgniatacz, obok Wielkich 
Pieców, jest drugim wydzia­
łem nie wykonującym planu. 
Walka o wywiązanie się z za­
dań rocznego planu powinna 
tu łączyć się z przygotowa­
niem wydziału do wykony­

wania w roku przyszłym już 
lfiO ton miesięcznej produk­
cji (w br. najlepsze wyniki 
oscylowały w granicach 130 
tys- ton). Przed załogą zary­
sowuje się również ambitny 
cel: trzeba stopniowo przygo­
towywać się do szturmu na 
uzyskanie projektowych
wskaźników wydajności i 

przerobu Zgniatacza.
Uczestniczący w zeoraniu 

sekretarz KF PZPR HiL tow. 
Nowicki wysoko ccenił treskę 
dyskutantów o poziom dzia­
łalności społecznej i gospo­
darczej. Teraz chodzi o to — 
mówił on — by włączyć do 
pracy szerszy krąg towarzy­
szy, polepszyć jej styl i zwię­
kszyć oddziaływanie na zało­
gę. M. in. zwrócił on teą u- 
wagę na potrzebę wspólnych 
spotkań z przedstawicielami 
wydziałów zajmujących się 
remontami oraz ze stalowni- 
kami.

*
Na zebraniu wybrano no­

wy Komitet Zakładowy, któ­
rego I sekretarzem został peł­
niący tę funkcję,w uh. ka­
dencji tow. S. Leśniewsiti. 
Wśród delegatów wybranych 
na konferencję fabryczną 
PZPR z Walcowni Wstępnych, 
znajduje się również członek 
tutejszej organizacji przewod­
niczący Rady Robotniczej 
huty tow. Komórka.

R. WOLSKI

Studiujemy materiały XXII Zjazdu
Zainteresowanie przebiegiem i 

uchwałami XXII Zjazdu KPZR 
błlo w Hucie im. Lenina, podob. 
nie Jak i w całym nastym kraju, 
bardao duże. Zarówno członkowie 
parli! Jak i bezpartyjni z cieka­
wością śledaill przebieg Zjazdu i 
żywo reagowali na wszystkie Je. 
go wydarzenia. Dyskusje i rozmo­
wy koncemrawaly się głównie, o- 
prócz prolńematyki budownictwa 
komunizmu ZSRR, na zacadnie- 
niach określanych ogólnie mia­
nem kultu jednostki oraz, na s.a- 
nowisku kierownictwa Albańskiej 
Partii Erarv.

Dążąc do jak najpełniejszego 
zapoznania aktywu partyjnego z 
materiałami i problematyką XXII 
Zjazdu — Komitet Fabryczny 
PZPR Huty im. Lenina zorgani­
zował dwa seminaria. Wzięli -w 
nich udział członkowie Plenum 
KF. sekretarze KZ I OOP oraz 
wykładowcy szkolenia partyjnego. 
Referat wprowadzaj >cy do pierw­
szego seminarium pt. „Program 
budowy komunizmu ZSRR” wy­
głosił tow. C. Banach z KKM, te. 
matem drugiego seminarium (ca­
łodziennego) byt referat „O zmia­
nach w statucie KPZR”, który 
omówił tow. J. Nowak.

Dyskusja, Jaka wywiązała się po 
referatach, zarówno r.a pierw­
szym, Jak i na drugim semina­
rium, była ws.echstronna 1 bardzo 
ciekawa. Zjazd dostarczy! tak 
wiele materiałów. dotyczących 
zagadnień politycznych, ideologi­
cznych czy gospodarczych, że każ­
dy, kto tylko interesował się 
Zjazdem, miał swoje uwagi I py. 
tania, wiele spraw wymagało wy­
jaśnień. S”ozególn!e dużo była p-- 
tań, dotyczących działalności 
antypartyjnej grupy. Tow. Jakus, 
który prowadził seminarium, u- 
dzielil wyczerpujących odpowie­
dzi na postawione pytania, zwra- 
cająe w podsumowaniu uwagę na 
historyczną rolę XXII Zjazdu, na 
jego doniosłość w wytyczeniu 
programu budowy komunizmu i 
dalszy rozwój demokratyzacji.

Problematyka XXII Zjazdu o- 
mawiana jest obecnie na zebra­
niach organizacji partyjnych. Cho­
dzi przecież o to, aby bogate ma­
teriały zjazdowe dolary do 
w*avstkich członków partii, do 
wszystkich ludzi pracy.

AN



Nr 47 (258) GŁOS NOWEJ HUTY Str. 3

ZNAMY ICH WSZYSCY
WINNIŚMY IM NASZĄ WDZIĘCZNĄ PAMIĘĆ I U- 

ZNANIE. Z ICH BOWjEM PRACĄ I TROSKĄ WiĄZS 
SIĘ NAJMILSZY OKRES W ŻYCIU CZŁOWIEKA. O- 
KRES LAT SZKOLNYCH DO KTÓRYCH TAK CZĘ­
STO I CHĘTNIE'POWRACA SIĘ ZAWSZE W WSPO­
MNIENIACH. NASZYM NAUCZYCIELOM — TYM ZE 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH. ŚREDNICH I ZAWODO­
WYCH, TYM WSZYSTKIM, KTÓRZY W CODZIEN­
NYM TRUDZIE UCZĄ I WYCHOWUJĄ, PRZESYŁA­
MY W DNIU DOROCZNEGO ŚWIĘTA NAJSERDECZ­
NIEJSZE PODZIĘKOWANIA ORAZ ŻYCZENIA SUK­
CESÓW W UMIŁOWANE! PRACY PEDAGOGICZNE!

TRUDNO BODAJ KROTKO NAKREŚLIĆ SYLWETKI 
WSZYSTKICH NAJBARDZIEJ OFIARNIE ZAANGA­
ŻOWANYCH W SZKOLNICTWIE NAUCZYCIELI. A 
WIĘC Z KONIECZNOŚCI BĘDZIE TU MOWA TYLKO 
O NIEKTÓRYCH NASZYCH NOWOHUCKICH PEDA­
GOGACH. WYRÓŻNIAJĄCYCH SIĘ W PRACY ZA­
WODOWEJ I SPOŁECZNEJ. NIEJAKO O PRZEDSTA­
WICIELACH CAŁEJ RZESZY NAUCZYCIELSTWA.

TERESA GRABOS
Nowy p*ogram nauczania

i pedncsztiio kwalifikacji kadry aaaczyclalskia] 
gwarantuje dalszy rozwój szkolnictwa

Rezmewa z inspektorem oświaty Tadeuszem Brasiem

DOROCZNYM ZWYCZA­
JEM Z OKAZJI DNIA NAU­
CZYCIELA ROZMAWIAMY 
Z INSPEKTOREM OŚWIATY 
PREZYDIUM DRN, tow. TA­
DEUSZEM BRASIEM. W 
TYM ROKU KONCENTRU­
JEMY SIĘ JEDNAK NA 
PROBLEMACH, ZWIĄZA­
NYCH Z REALIZACJĄ 
UCHWAŁ VII PLENUM KC 
PZPR W SPRAWIE REFOR­
MY SZKOLNICTWA.

— Jak przedstawia się realiza­
cja tych zadań na terenie naszej 
dzielnicy?

— Przede wszystkim pro­
blem pierwszy: budownictwo 
szkół. Jeśli idzie o szkoły 
miejskie, to są one w pełni 
przygotowane do przejścia na 
8-letni system nauczania. Go­
rzej natomiast jest pod tym 
względem w szkołach gro­
madzkich. zwłaszcza w Lubo- 
czy. Wadowie i Pleszewie.

Decyzją Kuratorium i Miej­
skiej Komisji Planowania, 
szkoła na osiedlu D-2, która 
miała być otwarta w 63 roku, 
oddana zostanie w 64 roku. 
Dalś.ze szkoły tj. przy ulicy 
Klasztornej i Bulwarowej (o- 
bok zalewu) oddane zostaną 
dopiero w 65 roku. W latach 
63—65 zbuduje się szkołę 10- 
pawilonową na Osiedlu na 
Skarpie (1964 rok), dwie szko­
ły w Bieńczycach Nowych, 
dwie szkoły w Krzesławicach 
i jedną w Luboczy. Te ostat­
nie jednak nie wpłyną w za­
sadzie na poprawę sytuacji w 
osiedlach starych — central­
nych.

Warto wspomnieć, że siecią 
szkół 8-letnich obejmie się 
całą Nową Hutę. Tak więc 
dzieci, które uczęszczają obec­
nie do klasy trzeciej, będą 
kończyć już szkołę 8-letnią.

— Czy motecie w związku z 
tym powiedzieć kilka iłów na te- 
mat programów nauczania? Z sze- 

VI przyzakładowych szkołach H L 
dla pracujących uczy si' 
przyszły trzon załogi hutniczej
Hutnicy coraz leniej rozumieją, że najpew­

niejszą drogą do awansu, a co za tym 
idzie podniesienia zarobków, jest tylko 

nauka. Nic więc dziwnego, że z roku na rok 
powiększa się liczba pracowników uczęszcza­
jących do szkół przyzakładowych i na kur­
sy zawodowe. Wymieńmy najważniejsze pla­
cówki tego coraz większego kompleksu 
szkolnego, który już niedługo przeobrazić 
się musi siłą rzeczy w naukowe zakłady 
hutnicze, dysponujące odpowiednim, dosto­
sowanym do potrzeb budynkiem i całą 
skomplikowaną bazą.

Mamy więc w hucie 2 przyzakładowe szkoły 
podstawowe dla pracujących, w których uczy się 
łącznie ok. 350 osób, mamy dwie zasadnicze szko­
ły zawodowe również dla pracujących, z których 
Jedna przeznaczona Jest dla dorosłych a druga 
dla tzw. młodr-cianych. W skład kompleksu wcho­
dzi również nasza najmłodsza latorośt, a miano­
wicie technikum dla pracujących. Dodajmy do 
tego Jeszcze kursy skrócone w zakresie szkoły 
podstawowej dla pracowników liczących powyżej 
35 lat życia, kursy zawodowe organizowane w 
miarą potrzeb huty w roąmo::ych specjalnościaeU 
oraz sporą liczbę pracowników uczących się 
w wyższych uczelniach technicznych i w tech­

nikum ekonomicznym, a otrzymamy obraz kształ­
cącej się z uporem huty.

Odwiedzamy najmłodszą placówkę, otwar­
tą w tym roku szkolnym, Technikum ala 
Pracujących HiL Szkoła ta mieści się — 
podobnie jak i inne — w prowizorycznych 
warunkach lokalowych. Zajmuje część ba­
raku nr 1, w którym sąsiaduje z... księgo­
wością zarobkową różnych wydziałów. Do 
technikum uczęszcza 315 pracowników huty, 
absolwentów ZSZ lub równorzędnej uczel­
ni. Nauka trwa 3 lata, przy czym po skoń­
czeniu technikum otrzymuje się pełne pra­
wa średnich szkól technicznych z wstę­
pem na wyższe uczelnie włącznie.

Technikum kształci w 3 zasadniczych kierun­
kach: mechanicznym ze specjalnością budowy
maszyn. elektroenergetycznym ze specjalnością 
elektrotechniki i hutniczym ze specjalnościami 
walcownlctwa, kużnlctwa, metalurgii surówki 
i stall.

Nauczycielami są przede wszystkim wy­
soko kwalifikowani inżynierowie z huty, 
posiadający dużą praktykę, dzięki czemu 
istnieje pewność ścisłego powiązania teorii 
z praktyką. Oprócz tego część wykładow­
ców rekrutuje się spoza huty. Do najlep­
szych, najbardziej zaangażowanych w pra­
cy pedagogicznej nauczycieli technikum na­
leżą: polonista mgr Władysław Sadowski,
inż. Stanisław Dobke — wieloletni, doświad­
czony nauczyciel średnich szkół technicz­
nych wykładający technologię metali, inż. 
Zbigniew Schindler — specjalista od mecha­
niki, inż. Zdzisław Laskowski wykładający 
matematykę, mgr Kazimierz Kruk — odsła- 

(Dokończenie na str. 4)

rokicj dyskusji prasowej wyni­
ka, że zajdą istotne zmiany, w 
jakim one pójdą kierunku?

— Pierwszy, zmieniony 
program realizować będzie od 
63 roku klasa piąta, a w la­
tach 64—67 klasy szósta, siód­
ma i ósma. W nowych pro­
gramach zwiększa się ilość 
lekcji do 211. Obok zwiększe­
nia godzin, przeznaczonych na 
matematykę, fizykę, chemię, 
język ojczysty itd. dojdą no­
we przedmioty: wychowanie 
społeczne, wychowanie pla­
styczne, muzyczne i rysunek 
techniczny. W godzinach poza 
lekcyjnych prowadzone będą 
nadobowiązkowo: język ob­
cy, chór i przysposobienie 
sport owe.

W tej chwili na posiedze­
niach rad pedagogicznych o- 
mawia się proponowane zmia­
ny w programach, uwagi 
wszystkich nauczycieli i za­
interesowanych osób uwzglę­
dnione zostaną przy ustalaniu 
ostatecznych wytycznych do 
programów szkolnych w o- 
śmiolatkach.

— Vn Plenum połcfylo duży 
nacisk na politechniczne wycho­
wanie młodzieży, interesuje nas, 
co w tym kierunku rohi inspek­
torat oświaty?

— Szczególnie zwracamy 
uwagę na przygotowanie od­
powiednich pracowni szkol­
nych- Nastawiamy się głów­
nie na uruchamianie pracow­
ni fizyko-chemicznych. Jeśli 
idzie o tę kwestię, to 4 szko­
ły dysponują już odpowied­
nimi warunkami umożliwia­
jącymi prowadzenie zajęć 
chemii i fizyki we własnych 
pracowniach. Są to szkoły nr 
80. 83, 88 i 91. W pozostałych 
szkołach jesteśmy w stanie 
uruchomić pracownie do 1965 
roku. Niezbędna tu jest pomoc 
komitetów opiekuńczych i 
rodzicielskich. Koncentrować 
się ona powinna w tych ła­
tach na zakupie brakujących 

urządzeń i pomocy nauko­
wych dla pracowni fizyko­
chemicznych. W rozwiązaniu 
tego problemu pomoże także 
Ministerstwo Oświaty, które 
przyznało dodatkowe fundusze 
na pomoce naukowe. Do pra­
wdziwie politechnicznego wy­
chowania przyczynią się tak­
że inne pracownie oraz zaję­
cia robót ręcznych, na które 
przewiduje się więcej godzin 
lekcyjnych niż to było do­
tychczas.

— Jeszcze Jedno zaradaleBic 
chciellbyśmy poruszyć w naszej 
rozmowie: kwestia kadry nau­
czycielskiej, od której zaletą w 
ostateczności wyniki nauczania j 
wychowania...

— Spośród 444 nauczycieli, 
którzy pracują w naszych 
szkołach, 57,3 proc- peoiada 
wykształcenie średnie, 18.4 
pólwyższe oraz 24,3 proc, 
wyższe. Niekwalifikowanych 
nauczycieli nie posiadamy, 
ale to nie rozwiązuje spra­
wy. Dążymy do stałego pod­
noszenia kwalifikacji naszej 
kadry pedagogicznej. 72 nau­
czycieli uczęszcza na Studium 
Nauczycielskie — zaoczne, 
wieczorowe, lub uproszczone. 
12 osób natomiast studiuje na 
różnych wydziałach Państwo­
wej Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej. Poza tym. organizu­
jemy kuTsy dokształcające we 
własnym zakresie, a niedaw­
no uruchomiliśmy 12-osobowv 
ośrodek metodyczny, który 
przychodzi z pomocą specja­
listyczną nauczycielom od 
poszczególnych przedmiotów. 
W ten sposób staramy się 
podnosić kwalifikacje naszej 
kadry nauczycielskiej, a tym 
samym zapewnić wysoki po­
ziom nauczania w szkołach. 
Jest to zresztą podstawowe 
nasze zadanie wynikające z 
uchwał VII Plenum KC Par­
tii.

Rozmawiał J. ZAR.

łticte miła wtyoBtla* się I** 
oJceńezeaia szkoły — wyałeezki «« 
niai*« srcanlzewut rraei bsb- 
esyeiell! 1 t« rézyjewn» ełiwils 
zs wdzięcz« miodzie» iwał» wy- 
ekowaweom.

Instytucje Komitetów Ro­
dzicielskich znane są od dość 
dawna. Tfiemal od zarania 
szkoła starała się utrzymywać 
więź z domem rodzinnym. 
Jest bowiem oczywiste, że

pomagają
wmiki wychowania t na »era- 
nia zależą nie tylko od sa­
mych nauczycieli, lecz rów­
nież od rodziców. Na pytanie: 
jak się układają stosunki mię­
dzy szkołą, a komitetem ro­
dzicielskim odpowiada dyre­
ktor IV Liceum — ROMAN 
STEPiEN.

— Współpraca naaza, tj. 
szkoły z komitetem rodziciel­
skim układa się na kilku pła­
szczyznach. Przede wszystkim 
na płaszczyźnie pedagogicz­
nej. Uważamy bowiem, że za 
wyniki nauczania i wychowa­
nia odpowiada nie tylko szko­
ła. ale i komitet rodzicielski. 
Gd paru lat staramy się pro­
wadzić pedagogizację rodzi­
ców, zresztą nie bez powodze­
nia. Dążymy do tego, żeby ro­
dzice również zapoznawali się 
z teorią wychowania, tak jaz 
zapoznają się ze stroną teore­
tyczną syojej pracy zawodo­
wej.

— Jakie formy stołujecie w 
tej wzajemnej uispółprocy?

— Przed każdym okresem 
organizujemy wykłady na po­
szczególne tematy, a poza tym 
rady klasowe organizują we 
własnym zakresie spotkania 
rodziców i wspólnie rozwiązu­
ją konkretne zagadnienia 
związane z przypadkami da­
nej klasy. Druga płaszczyzna 
to pomoc i opieka materialna. 
Wystarczy powiedzieć, że w 
ciągu czterech lat istnienia 
szkoły poszczególne zakłady 
pracy sprawujące tzw. opiekę 
nad szkołą zainwestowały w 
nią około 3t0.(MW zł. Najwięk­
szy udział mają tu: w pierw­
szej kolejności Huta im. Le­
nina, następnie Nowohuckie 
Przedsiębiorstwo Transporto­
we i Krakowskie Przedsię­
biorstwo Instalacji Sanitar­
nych i Elektrycznych.

Dzięki pomocy Komitetu 
Rodzicielskiego mogliśmy u- 
rządzić pracownię zajęć tech­
nicznych dla chłopców i dzie­
wcząt, oraz gabinet fizyczny i 
chemiczny. Opiekunom zaw­
dzięczamy też telewizor 1 in­
ne kosztowne urządzenia 
szkoły.

— Trzecią płaszczyzną 
I współpracy — szczególnego 
i rodzaju — jest pólityczno- 

spoleczno-kulturalne wycho­
wanie młodzieży. Myślę tu o 
pomocy Komitetu Rodziciel­
skiego dla organizacji mło­
dzieżowych: Samorządu Szkol­
nego i ZMS. Ściśle współpra­
cujemy z Komitetem w orga­
nizacji wypoczynku młodzie­
ży, różnorakich imprez arty­
stycznych i okolicznościowych 
a także w zakresie uteatral- 
nienia, umyzykalnienia mło­
dzieży itp. Są to podstawowe 
formy naszej współpracy i 
mam nadzieję, że przynoszą 
one dużą korzyść zarówno 
szkole jak i rodzicom, a prze­
de wszystkim młodzieży. O 
nią przecież tu głównie idzie.

(J. Ł>.

Szkoła Padetawswa nr M
Teresę Gra­
bo* zartaje- 
my przy po­
prawianiu 
zeszytów 

«tkolnyeh. 
Jakkolwiek 

nie lubi 
mówić e so­
bie, dzieli 
się swymi 
uwagami na 
temat pra­
cy pedago­
gicznej.

W Nowej Hucie p. Tere­
sa pracuje jako nauczy­
cielka historii już od 7 lat. 
Początkowo, po ukończe­
niu studiów — w Krako­
wie, uczyła przez pewien 
czas w Liceum Pedagogi­
cznym w Tarnowie. Obec­
nie jest wychowawczynią 
4 klasy w Szkołę nr »3. 
Naukę historii wykłada w

M«r DOROTA LUDERA

kę
Jak mówi, nie ma spe­

cjalnych kłopotów z no­
wohucką młodzieżą. Uwa­
ża. że nie jest ona wcale
gorsza od krakowskiej, 
którą też dobrze ma. jako 
była nauczycielka krakow- 

ki. JAN GUDA

nam 
usiąść 
małą

TecWkem
W napełnio­
nym wrza­
wą budynku 
azkołnym, 
trudno nam 
znaleźć inż. 
Gudę, ?ak 
jest zajęty. 
Jednak li­
da je 
•i*ł
.na
chwilę roz­
mowy,

Prot. Jan Guda, to inży­
nier metalurg. iwietriT fa­
chowiec. jakich potrzeba 
nam w szkołach zawodo­
wych. Jest kierownikicmf 
zajęć praktycznych w Te­
chnikum Hutniczym, gdzie 
ma pod swoją opieką spo­
rą gromadę uczniów.

Największą bolączką 
szkoły, jest — jego zda- 
piem — brak odpowiednich 
warsztatów dla chłopców. 
Większość zajęć praktycz­
nych trzeba więc prowa­
dzić na terenie Huty im’ 
Lenina. co nić zawzze jest 
takie dogodne dla młodzie-

klasach 5. 6 i 7. Nie narze­
ka na współpracę tak z 
dziećmi, jak i z rodzicami, 
którzy na ogół interesują 
się postępami w nauce 
swych pociech i ich zacho­
waniem w szkole. Dzieci są 
posłuszne i darzą nauczy­
cielkę dużym zaufaniem. 
Oczywiście jest niewielki 
procent dzieci, z którymi 
są kłopoty, ale tych jest 
naprawdę niewiele.

Teresa Graboś jest rów­
nocześnie kierownikiem o- 
środka metodycznego dla 
historyków w Nowej Hu­
cie. Jest więc bardzo za­
pracowana, prawie cale 
dnie przebywa poza do­
mem, uczestniczy w różne­
go rodzą iu konferencjach. 
Ma także niemałe obo­
wiązki w domu. wycho­
wując 8-letnią córeczkę.

(bsl

akiego Liceum Pedagogi­
cznego.

Nasza miła pani magi­
ster ma natomiast duże i 
uzasadnione pretensje do 
niektórych... dziennikarzy. 
Może przykro o tym pisać, 
ale prawda jest stokroć 
ważniejsza od zawodowej 
solidarności. Pani Dorota 
czytała ostatnio nieprzy­
jemne uwagi pod adresem 
nauczycieli — za branie od 
dz;eci prezentów. — Jak 
można — mówi z goryczą, 
te sprawy generalizować? 
Te jest bardzo krzywdzące 
nas. którzy dajemy z sie­
bie wszystko, by właściwie 
wychować młodzież, by 
nauczyć ją jak najwięcej.

Prof. Dorota L. nie ma 
specjalnych marzeń. Pra­
gnie po prostu uczyć jak 
najlepiej i mieć dobre wy­
niki w pracy. W dłuższej 
ro'mowie okazuje się je­
dnak, - że jest jedno małe 
marzenie: własne mieszka­
nie. (dr)

Huci^ 
chętna 

zdolna.

ży. Obiecano wprawdzie u- 
rządzenie warsztatów
przy szkole, ale kiedy to 
nastąpi? Na ten temat inż. 
Guda mówi wiele. Te spra­
wy szczególnie leżą mu na 
sercu. Przy okazji przeko­
nuje nas. że młodzież w 
Technikum Hutniczym jest 
najlepszą młodzieżą ze 
wszystkich szkół zawodo­
wych w Nowej 
Zdyscyplinowana, 
do nauki, pilna. 
Wierzymy inżynierowi, 
odkrywając przy tym jego 
niezwykłą troskę o powie­
rzonych sobie chłopców i 
ojcowskie uczucia dla nich.

Inż. Guda jest pedago­
giem od roku 1948. Chcie- 
libyśmy bardzo, aby otrzy­
mał wreszcie dla swych U- 
ezniów warsztaty, aby je­
go młodzież była zawsze 
tak dobra, jak ją ocenia o- 
becnie. A sam inżynier 
pragnie, aby Dzień Nau­
czyciela był zawsze do­
wodem uznania trudnej, 
całorocznej pracy nauczy­
cielskiej. (dr)
(Dalszy ciąg na str. 4)
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Inż. BRONISŁAW FEIGL
Technikum Budowlane

Jednym z 
najbardziej 

zasłużonych 
wykiadow- 

cśw w Te­
chnikum 
Budowla­

nym i w 
Szkole Rze­
miosł Bu­

dowlanych 
jest inż. 

Bronisław
Feigl. W zawodzie budo­
wlanym pracuje już 35 lat. 
Politechnikę kończył w 
Krakowie. Od początku 
budowy Nowej Huty pra­
cuje tutaj, obecnie wykła­
da budownictwo ogólne, 
materiałoznawstwo i kon­
strukcje budowlane. Inż.

STANISŁAWA ZBYLUTOWSKA
Szkoła Podstawowa dla 

Pracujących nr 10 w kom­
binacie

Już pięty 
rok przeka­
zuje praco­
wnikom hu­
ty nie ma­
jącym peł­
nego wy­
kształcenia 
podstawo­

wego. swoje 
najlepsze 

umiejętno­
ści pedago­
giczne i 
ardzo łubia­

na przez „uczniów”, spo­
śród których niejeden 
przeszedł ciężką szkołę ży­
cia i teraz z trudem mieś­

Mgr LUDWIKA GARŚCIOWA
nauczycielka Zasadniczej 
Stkoly Zawodowej dla 
pracujących w HiL

Od powsta­
nia szkoły 
tj. od 1953 
roku -wykła­
da język 
polski. Jej 
lekcje nale­
żą do naj­
bardziej lu­
bi cnych w 
ZSZ, potra­
fi bowiem 
tak zainte­

resować 
przedmiotem, że natych­
miast zapomina się o znu­
żeniu pracą zawodową i o 
kłopotach domowych. A 
pr-ecież znaleźć pomost od 

'technologii, materiałozna­

Feigl prowadzi także pra­
cownie budowlane z za­
kresu murarstwa na budo­
wach. W okresie wiosen­
nym i jesiennym młodzież 
Technikum wykonuje pra­
ce warsztatowe na budo­
wach, tak w Nowej Hucie, 
w kombinacie, jak i w 
Krakowie. W bież, roku u- 
czniowie pracowali przy 
budowie trato w nowej 
szkole w Bronowicach Ma­
łych.

Prot. Feigl bardzo lubi 
młodzież i chętnie z nią 
pracuje. Jest opiekunem 
dwóch klas (około 50 ucz­
niów), aktywu uczniow­
skiego i klasowego, współ­
pracuje z zespołami ZMS.

(bs)

ci się w szkolnej ławie. 
Wymagająca, ale zawsze 
bardzo sprawiedliwa — 
mówią o niej. Potrafi tak 
zainteresować wykłada­
nym przedmiotem, że i po­
pracować nad każdą lek­
cją warto. Uczy głównie 
fizyki i chemii w klasach 
szóstej i siódmej.

Niełatwa jest praca pe­
dagogiczna wśród doro­
słych. Tu trzeba mieć naj­
wyższe kwalifikacje, duże 
doświadczenie i trzeba na­
prawdę kochać zawód na­
uczycielski. Tym wszyst­
kim odznacza się p. Stani­
sława. . Osiągane przez nią 
wyniki nauczania są bar­
dzo dobre. *d.

wstwa i rysunku technicz­
nego do prawideł mowy 
ojczystej i bohaterów Pru­
sa i .Orzeszkowej, nie jest 
wcale rzeczą łatwą.

W swojej pracy duży na­
cisk kładzie na czytelni­
ctwo. Pragnie żeby ż przy­
swajaniem wiadomości za­
wodowych, potrzebnych 
bezpośrednio w pracy pro­
dukcyjni. szło w parze 
pogłębianie wiedzy o Pol­
sce. języku i ludziach.

Mgr Ludwika Garściowa 
odznacza się poważnym 
doświadczeniem w dziedzi­
nie szkolnictwa zawodo­
wego. Uczyła poprzednio 
w technikum, zgromadziła 
wielki zasób wiedzy o wy­
konywanym zawodzie.

Jd.

Zwykle rodzice uważają, 
że wychowywać to znaczy 
troszczyć się o to. by dzie­

cko miało ubr-nie i buty, by 
poszło syte do szkoły ; w za­
sadzie to — wszystko. Tym-
eza«'m, sn-awa nie jest taka 
prosta. Mnftia' 
znacznie więcej 
świadczących o 
nym wychow-niu
ciech na-we*. przez bardzo ko­

przytcczyć 
przykładów 
n??vm:?ię‘-
swcich TX>-

chających rodziców. Po n-o- 
stu w większości wypa-dków 
wynika to z nieznajomości 

SZTUKA WYCHOWANIA

sztuki wychowy­
wania. Joi rezultaty 
widoczne są bfrdzo ostro w 
zbio-owisku. jakim jest szko­
ła. Kzżde dziecko jest tu nie- 
j^ko wizytówką swych ro­
dziców.

PIERWSZY UNIWERSYTET 
DLA RODZICÓW

Kierownik szkoły nr 92 ob. 
ZAWADA — doświadczeń y 
pedegog — dcsz®dł przed pół­
tora rokiem do słusznego 
wniosku: tWeży dco~m'c ro­
dzi r-m w ich pracr wycho­
wawcze; przez właściwe orzy- 
go‘cw~n"‘e ich do tej roli. Po- 
wołsno tu pierwszy w Nowej 
Fuc'e Uniwersytet dla Ro­
dziców. Zaczęło się właściwie 
od wykładów przed wywia­
dówkami. które z czasem przy­
brały formę zorg-crccwsnego 
Uniwersytetu.

Początkowo na wykłady 
przychodziło około 300 osób, 
potem mimo ciekawej fermy 
prowadzenia pogadrock, licz­

ba ta zenni?1 szyła się, ale 
około 80 osób wytrwało do 
końca. Jedną z nich jeot p. 
Teresa Mrrszałowiez. Dzieląc 
się z n~-r,i swymi uwagam: 
na temat Uniwersytetu po-!- 
kreśl-ła cgrctnne zn—zs—' 
tei placówki w poszerzaniu 
wiedzy o rozwc<’u t',-ycmvm 
i reych:CT!vm dziecko. Jest 
*o b-“-i-nn ¡»•‘o'.na dla wszyst­
kich rodziców, którzy bardzo 
często nie z"1’’» scb!a nrwr 
z» st'nu r^vch!cznogo. w j?- 
kim znajduje się — w dsnym 

okresie — ich córka, czy syn.
— Szczególnie ważne są 

moim zdrniem — mówiła 
n*m p. Marszsłowiez — wy­
kłady z dziedziny psychologii 
dziecka. Osobiście wyn:osi!’m 
z nich bardzo dużo i nad?! 
mam zamiar z nich korzy­
stać. Jeśli człowiek ma dzie­
cko i ni? chce go skrzywdzić, 
to p-w ni-n tafcie nauczyć się 
metod właściwego z nim no­
si e.TX>w"«ii a. Niestety cha­
rakterystycznym ztawiskżem 
jest to, że najsumienniejszymi 
słu?h?c’'m’ by’i rodzic“, któ­
rzy i t’k wfcb-dają wiele wy- 
s:łku w wychowanie swoich 
dzieci. Nrćcmi’e>t ci, którzy 
posiadłą naprawdę duże 
braki w zakresie psychologii 
czy pedagrwrki nie uczęszczali 
system-tyczn.ie, lub w poło­
wię rezygnowała.

O TYM TRZEBA WIEDZIEĆ

Kierownictwo szkoły nr 92 
nie zrezygnowało z prowa­
dzenia Uniwersytetu i w bie­

żącym reku. Dla tych, któ­
rzy chodzili w ubiegłym roku 
u.worz“cio druni kurs, zaś dla 
tych, którzy zaośali się po 
rs.z pierwszy (zwłaszcza spo­
śród rodziców dzieci z klasy 
pierwszej) prowadzi się kurs 
wstępny. Na drugim roku o- 
mawisne będą -zagadnienia 
specjalne jak no. „Praca i od­
poczynek w życiu rodzinnym”. 
„O uświadcmienia seksu-J- 
nym”, „Młodzież w okresie 
dojrzęwscua”, „Wybór szkoły 
i zawodu". ..Przestępczość 
wśród -dzieci”, ..Wychowrnie 
estetyczne”, ..Miłość u mło­
dych ludni", itp. Przytaczamy 
dla przykładu szereg tema­
tów. które obrazują zakres 
problemów wychowawczych 
objętych nrogrsm-m Uniwer­
sytetu. Pcma.ga on rodzicem 
w poznawaniu tain:ków p>y- 
cho’ogii dziecka i uczy praw­
dziwej sztuki wychowania.

J. Zab.

Jeszcze jeden
Uniwersytet dla Rodziców

To bardzo dobry objaw, że w 
tym rcftv szkolnym cora/z więcej 
uwagi poświęca sprawom wy- 
chcwawczym, kładąc duży nacisk 
na właściwą współprace domu ze 
szkołą. Wyrazem tej troski jest 
wzrost iKści uniwersytetów dla 
rodziców.

Przed trzema tygodniami taka 
właśnie placówka powstała pr-zy 
IV Liceum w Nowej Hucie. 
Wa:ał w zajęciach uniwersytetu 
zgr-csilo około ICO rodr-iców — 
dzieci z różnych klas. Wysłucha­
no już dwóch pierwszych wy­
kładów. prc.wadz-mych przez 
profesorów wyższych uczeini 
krak <wsk:ch. Tematy tych pre­
lekcji, to: „Trudności wycho­
wawcze w domu 1 w szkole” 
c<raz „Organizacja pracy domowej

Filmy * Kwartili BHP
Wyświetl,- ne w naszej hu­

cie z okazji „Kwartąłu BHP" 
filmy cieszą się dużym po- 
wodzenism. Wystarczy powie­
dzieć, że do tej pory odbyło 
sie 8 seansów, w k‘órycn 
wzdęło udział ok. 1,1 tys. pra­
cowników.

Na filmie wyświetlanym 
dla załóg P-62 i P-63 obecnych 
było ok. 200 osób. Do sali tea­
tralno - widowiskowej huty 
przybyło na seans filmowy z 
górą 300 pracowników wy­
działów’ W-16 i W-18. Ńa 
szczególne wyróżnianie zasłu­
guje Wydział W-16. którego 
kierownik inż. Daniluk przy­
szedł z załogą prawie w kem- 
plecie.

Wyświetlane były jak zwy­
kłe filmy instruktażowe z 
dziedziny bhp oraz jako do­
datek — kronika filmowa.

łd

ucznia”. W dalszych wykładach, 
odbywających się co dwa tygo­
dnie, poruszone zostaną zagsd- 
o,9nia. jak rerwój fizremy i pey- 
cniczmy młodzieży, tycie dziecka 
w rcdzńnie i związane z tym 
konflikty, istota wyehewama 
świeckiego. uśwńadamiasile seksual­
ne młodzieży itp. Przed zakoń­
czeniem roku plarrwje się wygło­
szenie pogadanek na temat wy­
boru rawc-du.

Kiwownlk uniwersytetu prey 
IV Liceum JAN LIS z przykroś­
cią stwierdza, że rodaricc dzieci 
taw. trudnych niesteiy unikają 
szkfyy, a zatem również prowa­
dzonej dla nich formy szkoiraia. 
Jak przyciągnąć do uniwersytetu 
tych rodziców? Kierownik pla­
nuje imienne zaproszenie ojców
i matek dzieci trudnych, na s»m- 
Jcenie ze specjalistami z różnych 

Idcłedein — z lekarzem, socjolo­
giem, pedagogiem. Niewątpliwie 
rodzice mogliby bard no wlefle 
skorzystać z tej formy pomocy.

(dn

Ciekawe odczyty
Zarząd Dzielnicowy TRZZ 

ma w planie na najbliższy o- 
kres zorganizowani« szeregu 
odczytów w sokołach na te­
maty związane z Ziemiami 
Zachoinlmi. Przygotowuj« się 
poza tym widowisko ..Wesele 
krakowskie” w wyfcenaniu 
młodzieży szkolnej. Zarząd 
projektuje utworzenie wła­
snej biblioteki książek, trak­
tujących o naszych Ziemiach 
Zachdnich. (bs)

W przyzakładewych szkołach
HiL dla pracujących

(Dokończenie ze str. 3)
niający przed słuchaczami tajniki chemii 
oraz mgr Janina Sułkowska — polonistka.

Poważnym dorobkiem może poszczycić 
się jedna z najstarszych szkół zawodowych 
na tsrenie huty, ZSZ dla pracowników do­
rosłych. Mury jej opuściły już dwie grupy 
absolwentów, w sumie ok. 229 wykwalifi­
kowanych robotników, którzy swoje wielo­
letnie nieraz doświadczenie zawodowe uzu­
pełnili niezbędną wiedzą teoretyczną. Szko­
ła jest uczelnią dwuletnią kształcącą mecha­
ników — ślusarzy i elektromonterów, a więc 
specjalistów jakich najbardziej potrzeba 
w naszej hucie.

W chwili obecnej do ZSZ uczęszcza robot­
ników pochodzących z wszystkich wydziałów hu­
ty. Mają oni tu do dyspozycji zupełnie niezły 
zestaw pomocy naukowych, zresztą w znacznej 
części wykonany we własnym zakresie podczas 
zajęć szkolnych.

Wykładowcami są tutaj — podobnie jak 
i w innych przyzakładowych szkołach — 
najbardziej doświadcz.eni inżynierowie, spe­
cjaliści różnych branż technicznych. Do naj­
lepszych nauczycieli zaliczyć trzeba inż. 
Mieczysława Gaja, który nie ogranicza się 
tylko do wyznaczonych mu wykładów elek­
trotechniki, ale wiele wysiłku wkłada w 
uzupełnianie zajęć szkolnych pracą wycho­
wawczą. przygotowywanie pomocy nauko­
wych. sporządzanie gazetek ściennych itd.

Słuchacze z dużym uznaniem wyrażają 
się i o innych swoich nauczycielach. O inż. 
Czesławie Jędrysku. który wykłada bardzo 
przystępnie materiałoznawstwo i rysunek 
techniczny. O inż. Feliksie Karpińskim, wy­
kładającym maszynoznawstwo i rysunek.

Bardzo łubiane są obie panie uczące języka 
polskiego: mgr Ludwika Garściowa i Irena 
Gil. Chociaż nie pobłażają wymagając od 
uczniów solidnej, systematycznej pracy, po­
trafią zainteresować przedmiotem i zachę­
cić do korzystania z biblioteki szkolnej.

*
Na koniec zaglądamy do sąsiadów, od­

wiedzamy szkołę zawodową młodocianych. 
Uczy się tu ok.4Ó0 chłopców w wieku 14—18 
lat. w przeważającej liczbie synów pracow­
ników huty, pragnących zdobyć kwalifika­
cje zawodowe. Szkoła jest trzyletnia, a na- 
uica odbywa się w niej 3 razy w tygodniu. 
Pozostałe dni przeznaczone są na pracę za­
wodową w hucie. Ze specjalności jakie 
można nabyć warto wymienić: ślusarstwo, 
elektromontaż, tokarstwo, formierstwo od­
lewnicze. a więc znowu widać, że program 
nauki przystosowany jest jak najbardziej do 
istotnych potrzeb kombinatu.

Obecny rok szkolny nazwać można przełomo­
wym w dziejSch placówki, która odegrać ma po­
ważną rolę w tworzeniu się tradycji hutni­
cze) 1 w przechodzeniu zawodu — Jak to Jest 
w wielkich ośrodkach przemysłowych — z ojca 
na syn*. W tym roku szkoła zrobiła wielki krok 
naprzód: liczba jej uczniów wzrosła o 2«0 osób.

Większość kadry pedagogicznej stanowią 
pracownicy huty. Wśród nich jest świetny 
fachowiec i równie dobry nauczyciel inż. 
Marian Kosieradzki, wykładający technolo­
gię metali. Inż. Jerzy kantor uczy elektro­
techniki oraz podstaw urządzeń elektrycz­
nych. Inż. Krzysztof Urasiński — rysunku 
technicznego. Inż. Szczepaniec wykłada ma­
teriałoznawstwo.

Na wyróżnienie zasługuje posiadająca 
wielki zasób wiadomości i doskonale prze­
kazująca te wiadoifiości uczniem mgr inż. 
Zofia Suder. Wykłada materiałoznawstwo, 
fizykę i matematykę. Oprócz tego wymie­
nić jeszcze trzeba mgr Klotyldę Sosnówkę, 
również nie szczędzącą wysiłku, aby wyniki 
nauczania były jak najlepsze.

Niewątpliwie słuszną inicjatywą było 
powołanie komitetów opiekuńczych w za­
kładach pracy, które udzielają pomocy 
szkołom. Największy zakład — Huta im. 
Lenina — może pochwalić się tu szczegól­
na ofiarnością. Oto co na ten temat po­
wiedział nam przewodniczący Rady Za­
kładowej HiL tow. JAN STEFANIK.

— Mamy pod swoją opieką 10 szkół. W 
tej chwili obejmujemy patronat nad Tech­
nikum Hutniczym, które dostarcza kadr 
dla naszego zakładu i nad szkołą specjal­
na. Poza tym pod naszą stałą opieką są — 
rzecz jasna — wszystkie szkoły przyza­
kładowe. Zresztą są one prowadzone przez 
Hutę i nasz dział szkolenia.

76uta cILcl iłzkó-Ł
— Jak wygląda w praktyce aprawowanie o- 

piekl nad »zkolami i w jakiej formie im poma­
gacie?

— Opiekę naszą sprawujemy za pomocą 
komitetów opiekuńczych z poszczególnych 
wydziałów. Najżywiej sprawą tą intere­
sują się Rady Wydziałowe i organizacje 
społeczne. Za mało jidnak jak dotychczas 
aktywności wykazują kierownictwa admi­
nistracyjne. Bardzo dobrze wywiązuje się 
ze swej roli komitet opiekuńczy Walcowni 
Zimnej oraz Pionu Głównego Mechanika, 
Pionu Głównego Energetyka i Zakładu 
Materiałów Ogniotrwałych. Interesują się 
one trudnościami swych podopiecznych 
szkół i pomagają w ich rozwiązaniu. Jeśli 
idzie o pomoc materialną, to realizujemy 
ją przez zakup pomocy naukowych, urzą­
dzanie gabinetów i pracowni oraz wypo­

życzanie autobusów. Każda szkoła raz w 
roku otrzymuje autobus — oczywiści« 
bezpłatnie — na zorganizowanie wycieczki.

— Kilka prrykładów konkrMnyeh praet
— W br. zradiofonizowaliśmy szkołę nr 

80. zakupiliśmy telewizor dla szkoły nr 87. 
W ogóle szkole 1000-lecia chcemy przyjść 
z wydatną pomocą. Jest to najmłodsza 
szkoła i wymaga naprawdę dużej pomocy 
w urządzeniu wnętrza. M. in. zakupimy 
pomoce naukowe i urządzenia do gabinetu 
chemicznego, fizycznego i przyrodniczego. 
Poza tym do maja przyszłego roku szkoła 
zostanie zradiofonizowana.

Poszczególne wydziały również zakupu­

ją dla szkćł różne bardzo cenne przedmio­
ty i wykonują rozmaite prace. I tak np. 
Dyrekcja Inwestycji zak"-iła magnetofon. 
Główny Mechanik pomógł w urządzeniu 
gabinetów szkoły nr 91 itp. Szczególnie du­
żą pomoc otrzymało od nw IV Liceum. 
M. in. przekazaliśmy młodzieży tej szkoły 
komplet urządzeń i pomocy do nauki jaz­
dy samochodem. Chcemy żeby uczniowie 
zdając maturę opuszczali szkołę z prawem 
jazdy. Szkoły otrzymuia także pomoc fi­
nansową. Tak np. pokryjemy 50 proc, kosz­
tów zakupu telewizora dla szkoły nr 85 itp.

— Jaką kwotę wydatkowała Jnż huta na po­
moc dla azkól?

— Gdybyśmy zliczyli wszystkie wydatki 
poniesione przy zakupach, oraz koszty ro­
bocizny, to ogólna suma przekroczyłaby 
milion złotych. J-
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nie może się zacinać

Niejednokrotnie przyta­
czaliśmy na naszych la­

mach powiedzenie, że 
kluczem do kombinatu jest 
Wydział Wielkich Pieców. 
Tak jest istotnie, na Wiel­
kich Piecach bowiem za­
czyna się cykl produkcji 
hutniczej, a surówka jest 
wyjściowym produktem, od 
ilości i jakości którego za­
leży w niemałym stopniu 
całe dalsze przetwórstwo.

Tymczasem ten kluczowy 
wydział huty nie funkcjonuje 
ód pewnego czasu należycie. 
Wystarczy powiedzieć, że wy­
dział właściwie tylko w trzech 
miesiącach br. zameldował o 
wykonaniu zadań produkcyj­
nych, że z każdym miesią­
cem powiększa się niedobór 
surówki, który po październi­
ku br. sięga już prawie 18 
tys. ton. W listopadzie nie na- 
s'apiła też — jak dotychczas 
— żadna istotna zmiana sy­
tuacji.

Wszyscy chcielibyśmy wie­
dzieć jak to właściwie się 
stało, że wydział, który nale­
żał kiedyś do najlepiej pra­
cujących w hucie i o którego 
wynikacp było głośno już nie 
tylko w kraju, ale i zagrani­
cą, pozostaje w tyle, pod pla­
nem. Aby odpowiedzieć na to 
pytanie i spróbować jedno­
cześnie znalezienia wyjścia z 
obecnego impasu, postanowi­
liśmy zwrócić się do kilku o- 
sób w Wydziale Wielkich Pie­
ców z pewnego rodzaju an­
kietą. Zadaliśmy mianowicie 
trzy jednakowo brzmiące py­
tania:

I. Dlaczego Wydział Wiel­
kich Pieców nie wykonuje 
swoich bieżących zadań?

II. Jakie w związku z tym 
są perspektywy na najbliższą 
przyszłość?

III. Wnioski. Co należy zro­
bić aby zmienić istniejącą sy- 
tuicję?

A oto odpowiedzi.
INŻ. WACŁAW RUDZIŃ­

SKI — kierownik Wielkich 
Pieców.

I. Właściwie należałoby mó­
wić tylko o trzecim piecu, 
gdyż dalsze dwie nasze jedno­
stki wykonują swoje zadania. 
Wahania jakości koksu jaki 
otrzymujemy, odbijają się 
najgorzej na trzecim piecu, 
który jest największy, a więc 
i stawia największe wymaga­
nia. Trzeci piec jest poza tym 
jeanostką stojącą w obliczu 
kapitalnego remontu. Pier­
wotnie miał być remont wy­
konany jeszcze w br. ale z 
powodu niedoboru surówki i 
gazu został przesunięty na I 
kwartał 1982 (15 marci).

II. Mamy przed sobą w dal­
szym ciągu bardzo poważne 
trudności. Obejmujemy
czwartą jednostkę, a nie zo­
stała załatwiona i nie będzie 
w najbliższej przyszłości za­
łatwiona sprawa odsiewania 
aglomeratu w celu wyelimi­
nowania z niego miału. Nie 
ma ciągle jeszcze przełomu w 
dziedzinie poprawy jakości 
koksu. Dużą trudnością bę­
dzie prowadzenie pieców nr 
1 i 2 częściowo na rudach 
kawałkowych krzyworoskich 
i krajowych — prażonych.

HI. Do najważniejszych 
spraw, które muszą być roz­
wiązane w krótkim czasie, 
należy zaliczyć odsiewanie 
spieku, wyeliminowanie nad­
miernej zawartości wody w 
keksie (zwykle jest jej 3—9 
pręt, podczas gdy norma wy­
nosi maksimum 4—5 proc., a 
w przodujących hutach ra­
dzieckich wskaźnik ten wyno­
si często 2.5 proc.). W ślad za 
unermowaniem tych spraw 
pójdzie wprowadzenie u nas 
zmian technologicznych w 
sensie usztywnienia zasad 
prawidłowej technologii.

BRONISŁAW SZEREME­
TA — mistrz wielkiego pieca 
nr 3.

I. Mija rok odkąd nasz piec 
r.ie wykonuje swoich zadań. 
Trzeba stwierdzić, że jest to 
już piec bardzo zużyty, jego 
szyb nie posiada prawie zu­
pełnie wymurówki. Często 
tworzą się w piecu narosty 

zmniejszające jego profil — 
stąd i mniejsza wydajność.

II. Perspektywy są nie ró­
żowe. Pomimo naszych najle­
pszych chęci planu już nie je­
steśmy w stanie nadrobić.

III. Usprawnienia wymaga­
ją koniecznie remonty. Zwy­
kle są one źle przygotowywa­
ne i w rezultacie przeciągają 
się poza ustalony czas. Np. 
wczoraj żle założono zasuwę 
i dzisiaj musi się w czasie 
ruchu pieca poprawiać robotę. ' 
Tak dzieje się niestety bardzo 
często, a nie poprawia to nam 
warunków pracy. Jeszcze 
krótko o warunkach socjal­
nych. Nie są one najlepsze. 
Od wielu miesięcy domagamy 
się bez żadnego skutku do­
starczania kawy bezpośrednio 
na piece. Spoceni, zgrzani ga­
rowi muszą pić zimną wodę. 
Żle jest także z dojazdem do 
Wielkich Pieców.

STANISŁAW BAJAK — 
sekretarz KZ PZPR.

I. Naszą największą troskę 
wzbudza słaba praca trzecie­
go pieca. Już chyba od mo­
mentu uruchomienia, mamy z 
tym piecem poważne kłopoty. 
Jeżeli chodzi o załogę, jest o- 
na ofiarna i zdyscyplinowana, 
każdemu wielkopiecownikowi 
zależy na wykonaniu planu. 
Dowodem ambicji może być 
następujący fakt. Pomimo 
niewykonania zadań przyz­
nano pracownikom umysło­
wym 60 proc, premii za III 
kwartał. Ludzie pieniądze 
wzięli, ale stale słychać takie 
głosy zwłaszcza od mistrzów 
utrzymania ruchu: ,J»remia, 
premią, ale gdzie nasz honor, 
chodzi przecież o surówka, o 
plan, a nie o pieniądze...''

II. Perspektywy na przysz­
łość nie wyglądają najlepiej. 
Jeżeli będzie lepszy koks o- 
trzymają go w pierwszym 
rzędzie piece największe, 
trzeci i czwarty. Dwa pozo­
stałe będą musiały zadowolić 
się gorszym. To samo dotyczy 
aglomeratu. A wtedy spadnie 
skolei produkcja pierwszego i 
drugiego pieca...

III. Bardzo ważną sprawą 
jest podniesienie autorytetu 
oddziałowych organizacji par­
tyjnych na zmianach. Chodzi 
też o to żeby zwiększyć upra­
wnienia i rolę mistrzów. Efe­
ktywniejszą pomoc w przeła­
mywaniu trudności muszą 
nam okazać towarzysze z Ra­
dy Robotniczej, która dotych­
czas nie żyła zagadnieniami 
produkcyjnymi i właściwie w 
ogóle nie pracowała (ostatnio 
nastąpiły w RR zmiany oso­
bowe). a także towarzysze z 
organizacji związkowej i 
ZMS.

TNŻ. HENRYK MRÚZ — 
«i. technolog Wielkich Pieców 
i Aglomerowni.

J. Na niewykonanie planu 
wpłynęła w decydujący spo­
sób słaba praca wp nr 3. Po­
wodem jest tworzenie się bar­
dzo silnych narostów wskutek 
pracy pieca przez dłuższy o- 
kres czasu na koksie złej ja­
kości. Wyraża się to w du­
żych wahaniach zarówno 
wytrzymałości jak i ścieral­
ności koksu — dla przykładu 
w pierwszym przypadku od 89 
do 74 proc, i w drugim od 8.5 
do 8 proc. Jest to bardzo nie­
korzystne dla tak wielkich 
jednostek hutniczych. W o- 
kresach najniższej jakości, 
koks powoduje zarastanie pie­
ców i tworzenie się narostów.

II. Pracę trzeciego pieca 
poprawi wybitnie remont.

III. Wnioski są zupełnie
wyraźne. Należy uprzywilejo­
wać pod względem wsado­
wym piece nr 3 i 4. tzn. zape­
wnić im lepszy koks. Istnieje 
projekt, aby poprawić mie­
szankę wsadową dla .ładnego 
bloku baterii dostarczających 
koksu dia pieców nr 3 i 4 — 
kosztem drugiego bloku ba­
terii, który będzie wytwarzał 
koks o gorszych własnościach 
dla wielkich pieców nr 1 i 2. 
Dalszą sprawą jest koniecz­
ność zastosowania w Aglo­
merowni urządzeń do odsie­
wania spieku. I jeszcze jedno: 
konieczne jest poprawienie 
bogactwa wsadu. i-d.

Spotkanie z delegatami 
ni V Światowy Kongres 

Zw. Zaw.w Moskwie
W ub. piątek odbyło się w 

naszej hucie Spotkanie związ- 
kowców-hutników i budowla­
nych z delegatami na V Świa­
towy Kongres Związków Za­
wodowych, który obradować 
będzie w Moskwie w dniach 
od 4 do 16 grudnia br. Na 
spotkanie przybyli delegaci 
na Kongres tow. Wit Hanke 
— sekretarz CRZZ i zasłużo­
ny działacz górniczy, tow. Jan 
Stefanik — przewodniczący 
Rady Zakładowej Kombina­
tu, delegat hutników oraz ba­
wiący w hucie lektor CRZZ 
w Niemieckiej Republice De­

Fragment urządreń w. pirra nr. 4.

W początkowym etapie, tzn. 
w roku 1960 zainicjowano w' 
Walcowni Zimnej rozwój 
współzawodnictwa o najlep­
szy oddział i najlepsza służbę 
utrzymania ruchu. O tytuł 
najlepszego oddziału ubiegają 
się oddziały wytrawiania, 
walcowania. wyżarzania i 
wykańczania. Ostatnio w IV. 
kwartale br. do współzawod­
nictwa międzyoddziałowego 
zostały włączone nowe oddzia­
ły tar- ocynkownia i ocynow- 
nia. We współzawodnictwie o 
tytuł najlepszej służby utrzy­
mania ruchu biorą udział me­
chanicy, elektrycy i energety­
cy walcowni. Podstawowymi 
kryteriami, branymi pod u- 
wagę w regu’amin‘e współza­
wodnictwa międzyoddziałowe- 
go i między służbami utrzy­
mania ruchu sa kryteria ujete 
w zasadach wewnątrzwydzia- 
łowego rozrachunku gospodar­
czego v-»icowni. Zasady te 
były już omawiane na ła- 
mech „Głosu”.

Należy tutaj stwierdzić, że 
bez wprowadzenia wewnątrz- 
wrdz''‘owego rozrachunku 
gospodarczego, rozwój współ­
zawodnictwa w tej formie, 
jak to jest obecnie, byłby 
niemożliwy, ponieważ brak 
byłoby bazy do oceny i to 
jest m. in. jedną z pozytyw­
nych stren rozrachunku gos­
podarczego wydziału.

Zasadniczymi kryteriami 
współzawodnictwa międzyod- 
działowego są:
• wykenant« piana predukrji 

oddziału,
• jakość produkcji,
• wydajność agregatów,
<» kos-śy wla<ne eddcalów.
• BUF. porządek I ctvstość 

poszczególnych odcinków pro­
dukcyjnych.
»"kolenie zatogi.

Barak, jak wiele innych w 
tym prawdziwym miasteczku 
hotelowym w Pleszowie. Ale 
za to wewnątrz, obraz zupeł­
nie odmienny. Jesteśmy w Za­
sadniczej Szkolę Budowlanej 
dla Pracujących PPB HiL w 
samym centrum pleszo-wsfcich 
hoteli. Szkoła istnieje od 1959 
roku i w ciągu tego krótkiego 
ozasu może poszczycić się nie­
lada dorobkiem. Wytrwała 
pracą zdobyła sobie „markę” 
najlepszej w resorcie budow­
nictwa. zwyciężyła wiele in­
nych placówek — starszych i 
z większym doświadczaniem.

Ven r.ę tu m>c<łzl etiteęcy 
pochodzący prreważn'« ze wsi. 
w tej chwili jest jch ok. ?(*. 4 
** w tyg«Wu pracują normal­
nie w zarządach budowlanych, 
prxee 2 dni uczą sig w sikole. 
także od godziny 7 rano, żeby 
przyzwyczaić się do regular­
ność: i pRxnktvalrWci. W ten 
sposób usupe^ia-jąe harmonijnie 
praktykę teorią. zdobywają so­
bie zawód kv/a’ifjkowareco ro­
botnika o takich spec'a’océciach 
>k: cieśla, murarz, zpro^.rs-he- 
tonisrz. ¿Husarz i elektromonter

Trzeba przyznać, że szkoła 
cieszy Się szc-zególnvmi wze’ę- 
dami w prze^sięb-orstwie. 
Jeet po prostu i eco oczkiem 
w główne i dumą. Na’lepszvm 
tego dowodem morę być 
otwarcie przv 7-rządzie 
Srrżetu sr>?cia.’nezo warszta­
tu s^celenicwego dla uczniów 
— ślusarzy i elektryków, 
warsri-łu, który nie zawahał- 
bvm się nazw?* luksusowym. 
Każdy uczeń ma tu przygo­
towane osobne st’nowisi’co 
pracy, wyposażane w dosko­
nal” komn'et n”-j“dri. Pr>- 
mvślano toż o nieknej szatni. 
Słowem, jest to wartościowy 
nabytek mogący być symbo­
lem rangi do irfciej ma być 
podnieeicna szkoła kształcą­
ca dla budowv huty własny, 
wysokokwalifikowany nary- 

mokratycznej tow. Stauden- 
mayer.

Bardzo ciekawy referat na 
temat aktualnej sytuacji świa­
towej w jakiej odbywać się 
będzie Kongres oraz na temat 
dorobku polskiego ruchu za­
wodowego wygłosił tow. Wit 
Hanke. V Kongres będzie wiel­
kim wydarzeniem dla wszyst­
kich ludzi pracy, a o jego zna­
czeniu świadczy fakt udziału 
w obradach 1.200 delegatów 
w tej liczbie 36 osób repre­
zentujących polskich związ­
kowców.

Głos następnie zabrał nasz 
gość z NRD mówiąc o życiu i 
pracy narodu niemieckiego, o 
jego wkładzie do walki o za­
pewnienie pokoju na świecie 
— tak koniecznego rozwijają­
cej się demokratycznej repu­
blice. Po spotkaniu został wy­
świetlony film. (jd) 

SZKOŁA
BUDOWNICZYCH

bek. Warto jeszcze powiedzieć 
o pięknej, liczącej 600 tomów 
bibliotece, o otwarciu dobrze 
wyposażonego gabinetu fizy­
cznego. oraz o wycieczce zor­
ganizowanej dla uczniów na 
3 dni do Warszawy.

Wyniki szkoły są bardzo 
dobre, nie tytko zresztą w 
nauce, ale i w szeroko pojętaj 
pracy wychowawczej. Mto- 
dztaż twprzy silny, zwarty 
kolektyw, chętnie bierze u- 
dział w pracach społecznych. 
Uporządkowała r>p. teren ba­
raków, brała udział przy 
przebudowie toru żużlowego 
na stadionie „Wandy” za co 
od mgr J. Gorczycy otrzymała 
bezpłatne karty wstępu na 
wszystkie zawody żużlowe, 
łrjduie obecnie na terenie 
miasteczka boisko sportowe 
nie zapominając naturalnie o 
lodowisku. Od kiilcu '’ni ucz­
niowie pracują ochotniczo 
przy budowie i przy robotach 
porządkowych na 4-ym wiel­
kim piecu.

Kilka słów należałoby po­
święcić koniecznie pracy kul­
turalnej. Otóż młodzi ucznio­
wie biorą tradycyjnie udział w 
organizowanych przez miej­
scowy klub konkursach czy­
telniczych i zagarniają zwy­
kle wszystkie naigrody.

Sukcesy ZSZ w Pleszowie, 
o których długo jeszcze mo­
żna by pisać. są przede 
wszystkim wynikiem wytrwa­
łej, ofiarnej pracy kadry pe­
dagogicznej z dyrektorem 
Stefanem Federowiezem na

czele. Niemało wysiłku kosz­
tował go początkowy truińy 
okres organizacyjny. skom­
pletowanie personelu szkol­
nego. zgrom a-d zenie pomocy 
naukowych itd.

Na wyróżnienie zasługuje 
ponadto kierownik internatu 
m®r Jan Łaba, łubiany prżez 
uczniów, wielki ich przyja­
ciel. Inż. Wacław Klistowict 
uczy w szkole od setnego jej 
początku. Lekcje fizyki pod 
jego kierunkiem należą do 
najbardziej interesujących, sś 
więc bardzo łubiane. A i pe­
dagog znajduje wiele zado­
wolenia w tej pracy, o Czym 
świadczy chociażby fakt, ’ że 
przyjeżdża do Pleszowa aż z 
Krakowa.

Wśród cenionych. bardzo 
łubianych wykładowców wy­
mienić trzeba ponadto inż. 
Jerzego Żbika.. którego zasłu­
gą jeet dobry poziom i opa­
nowanie przez uczniów zasad 
technologii, materiałoznaw­
stwa oraz budownictwa ogól­
nego. Z tych-prze^mio^w 
uczniowie najlepiej odpowia­
dali na egzaminie.

W gronie pedagogicznym 
jeet też jedyna k»N*t* 
p. Barbara Monet® — bez­
pośrednio po studi-ćh pż*ćU- 
jąca w szkole. Uczy fizyki 
wkładając w ton przedmiot 
wiele zapału i serca. Bezpo­
średnio po studiach przyszedł 
również do ZSZ Macie.) 
Karcz, który uczy języka pol­
skiego i jest wychowawcą w 
internacie. Praca w środowi­
sku roto dreh robotników bu­
dowlanych daje ogromną sa­
tysfakcję — mówi. Można 
śledzić jej wyniki i efekty. 
Jeet naprawdę ciekawa.

Dzięki takim wykładowcom 
pleszowska sokoła zdobyła so­
bie pozycję i uznanie, (Jd)

W. Ranke, sekretarz CRZZ i J. Stefanik przewodniczący Ka£y 
Zakładowej HiL w czasie spotkania.

Źródła powodzenia™
Do, oceny shuüb utrzymania 

ruchu wchodzą tasadnięg* 
następujące kryterią:

© dotrzymanie i ikr ocenie «ęp- 
»u planowanyćk remonto», 

tj skrócenie póaśojów nienUiąy- 
wanyih s winy stałą atgCP- 
Mania rocho,

H iconty własne «sta, 
© BHP.seknleWe rał««ś.
Rok 1960 przyniósł okrzep­

nięcie ruchu w«ró!zaw©d»4e- 
twa o tytuł najlłpgzago Rd- 
działu produkcyjnego i shit- 
by utrzymania ruchu. Wspdt- 
rawodnietw« eh jęto swaisa 
zasięgiem więksaed« zptagl 
wydziału. Wzmogło się pWF 
tym zainteresowanie załogi 
wynikami pracy oddziałów i 
służb- W tych warunkach, Z 
początkiem br. aktyw tomizji 
współzawodnictwa im wni«ś- 
ki, wysuwane ze strony zęte- 
gi oraz wvtyczne ctrzymęn* 
od Głównej Komisji Współza­
wodnictwa Pracy, przystąmł 
do zainicjowania trw. II atar 
pu rozwoju współzawedniót** 
o tytuł najlepsi*] brygady. I 
tutaj, podobnie jak przy Or­
ganizacji współzawodnictwa. « 
najlepszy oddział, rozpoczęto 
prace przygotowawcze ed o- 
pr aco wania regulaminów
współzawodnictwa pracy, U- 
względniajocych specyfikę te­
chniczno - organizacyjną po­
szczególnych brygad. W tym 
przypadku zóitała w pełni u- 
względniońa inicjatyw* ed- 
działów i służb walcowni, oo- 
nieważ o ile regulamin współ­
zawodnictwa międzyoddzii-r 
’owego był opracowany prtez 
Wydziałową Komisję, e tyle 
regulaminy współzawodnictwa 
międzybrygadouego zostały 
opracowane przez kolektywy 
oddziałów i służb. Przy cę»a- 
cowaniu regulaminu wscół- 
zawódnictwa międzybrygado- 
wego Wrieto za podstswć "•*- 
wnątrrwydziałowy rozrachu­
nek gospodarczy w odnie­
sieniu do brygad produkcyj­
nych i brygad utrzymania ru- 
ehu-

Podttawowe elementy tage 
rozrachunku dla brygad pro­
dukcyjnych, tó pr«Me 
wszystkim:
• «gtaépaal« »lyąaąewy«*

(nMisnewrelih jBędsk-
egjuyefc.

• jakość wMnkeh,
• wydajne« a«r»sa*«w, 

BijMaitjńa Mii poiloJter 
a,«gla»»wyrt asregatóv.

Brygady utrzymani* rua**i 
mają do eeeay szereg czynni­
ków, do których m. in: naleM:
łł detrwm»«»« 1 Ha-

ncwyea resHmiHr agrate- 
Ww,

et mnirjamnl« *» nrtaiwe» 
MWaanwyth Mó- 

gato* a «ikr uftwwaal» 
neta,

tt «medé»« śr itataeM #*• 
tériaita gońnniśtan 1 <*C- 
śsi samiMmyth.

Współzawodnictwo miądzy- 
brygadcęwe — z uwagi »* r*r 
żnoródną specyfiki teehniezr 
ho-organizaeyjńą oddziałów i 
służb — jest okéniáBét 
dzielnie w każdym z ni«h po 
zakończeniu kwartału prte* 
kolektywy oddziałów i słuta. 
Współzawodnictwo miadtp- 
brygadow*», jako daisn P««łf- 
bierjic rozwoju wtpółzawdnł- 
ctwa pracv w Walcowni, z 
każdym miesiącem coraz bW- 
dziej się rozwija i umaćnis- 
Staje się on® podstawa 4A 
rozwoju dalszych jego faeta, 
tzn. współzawodnictwa ó ty­
tuł Brygady Prący Socjali­
stycznej «raz wpem-adeatie- 
go obecnie współzawodnictwie 
indywidualnego o tytuł Prt»- 
downika Pracy Socjallstyez-

I nej.
I mgr MARIAN CWIĄŁAŁA
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Z podróży po 1\RD

DREZNO
- MIASTO 
PRZYWRÓCONE 

DO ŻYCIA

0 wielkim zniszczeniu Drezna w roku 
1914 słyszeliśmy w Polsce nie jedno. 
Mimo to- trudno było sobie wyobrazić, 

że rozmiary tej klęski dla jednego z najpięk­
niejszych miast barokowych świata są aż tak 
wielkie. Widać to jeszcze, dzisiaj mima trwa­
jącej od kilkunastu lat odbudowy. W spaniele, 
stare budowle, wzniesione w styl-u baroko­
wym i rokoko przedstawiają obraz straszli­
wych skutków wojny, napawają ogromnym 
smutkiem. Dla historyków sztuki i architek­
tury widok ten jest szczególnie przykry. Jak 
wiele jest tu jeszcze do zrobienia, świadczy 
chociażby fakt, że kompletną odbudowe 
wspaniałych zabytków rozłożono na dalszuch 
15 lat. Potrzeba na to nie tylko wielu tysięcy 
fachowców, ale i miliony marek.

Zegar na wieży kościoła, stojącego w pobli­
żu słynnego Zwinger — pałacu, wskazuje sta­
le godzinę 10. O tej właśnie porze. wieczo­
rem, rozpoczął się pierwszy nalot dywanowy 
amerykańskich bombowców. Rozmawiam o 
tym z naocznym, świadkiem tych okropnych 
godzin, a właściwie, tylko minut. Atak lotni­
czy trwał bowiem jedynie 15 minut, a następ­
ny — 25 minut. W sumie w niecałą godzinę 
miasto legło w gruzach. grzebiąc wiele tysię­
cy ludzi. Mój rozmówca wspomina nie bez 
wzruszenia, jak owej pamiętnej nocy wyglą­
dało niebo. Zaścielone bez reszty ciemnymi 
skrzydłami samolotów, siejące zgrozę i spu­
stoszenie. Tragiczną pomyłką wydaja się 
fakt, że ofiarą bomb padły właśnie te bezcen­
ne skarby sztuki i architektury ogólno­
ludzkiej.

Zwinger w dużej części został odbudowany. 
Na dziedzińcu, pośrodku którego tryskają w
♦♦»»»»♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦»»♦ 

CO CZYTAĆ?
TYTUŁ: „Księga robotów".
AUTOR: Stanis’aw Lem.
TItESC: Jest to jakby dalszy ciąg „Dzienników 
gwiezdnych". Ciekawa podróż kapitana dalekiej 
tcglsgi galaktycznej Eiona Tlchego, który ode­

rwany c-d 10 lat od ziemi, przebywa na pt.kladzie 
rakiety. Mknie ona w przestrzeni kosmicznej, 

■wypełnionej kometami 1 meteorami. Kapitan 
napotyka w swych wędrówkach gwiezdnych 
istoty człekokształtne, zamieszkujące inne pla­
nety.
WYDAŁY: „Iskry“, cena 1« zt.

*TYTUŁ: ..Sokół stepowy".
AUTOR: M. Wierzchowski.
TRESC: Popularna biografia Stiepana Razina, 
przywódcy jednego z największych w historii 
świata powstań chłopskich, postaci owianej le­
gendą. stanowiąc«] temat licznych podań 
1 pieśni ludowych rosyjskich. Działalność Razi­
na da się w pełni scharakteryzować jedynie na 
tle stosunków panujących w ówczesnym pań­
stwie rosyjskim, wypełnionych e»'eą walką kla­
sową pomędzy stojącą u władzy azAacŁCą, a 

ch’opstwem i kozakami.
WYDAŁA: „Książka i wiedza", cena IB zł. bs

górę cztery fontanny, ustawiono olbrzymie fi­
gury — tu właśnie odnawiane i restaurowane. 
Szereg prześlicznych rzeźb odzyskało już 
swój dawny wygląd, inne czekają jeszcze na 
su-q kolej.

W słynnej galerii obrazów panuje ogromny 
ruch, zwłaszcza w niedziele i dni świąteczne. 
Z dziesiątek autobusów wysiadają wciąż no­
wi zwiedzający — wycieczki z Polski, Cze­
chosłowacji- Węgier, z całego terenu NRD. 
Zgromadzone w galerii dzieła sztuki stanowią 
niezwykle bogatą kolekcję malarstwa włos­
kiego. holenderskiego, niemieckiego. Podczas 
wojny skarby te przechowywano w jednym 
tunelu to Dreźnie, następnie zabezpieczyły je 
wojska radzieckie, oddając w stanie nienaru­
szonym pierwotnemu właścicielowi — drez­
deńskiej galerii.

Gdy jesteśmy już w galerii, nie sposób o- 
minąć też arcyciekawego muzeum historycz­
nego, gdzie zwraca uwagę niezwykle bogaty 
zbiór stalowych zbroi — w tym także dzieła 
rąk polskich rzemieślników. Dalsze ekspona­
ty, przy których długo zatrzymujemy się to 
fantastyczne- nabijane drogimi kamieniami 
szable tureckie, kusze, pistolety, różnego ro­
dzaju sprzęt wojenny z różnych czasów.

Ciekawe, że w czasie słynnego nalotu na 
ogół nie uległy zniszczeniu pomniki królów 
saksońskich, stojące na dużych placach. Nie­
tknięty jest np. pomnik Augusta Mocnego 
— również polskiego króla, siedzącego na ol­
brzymim, wspaniale rzeźbionym koniu. W 
parku wznosi si; posąg genialnego poety Fry­
deryką Schillera, otoczony napisami i rysun­
kami w kamieniu, pochodzącymi z dzieł poety 
znanych w całym śuiiecie.

Drezno, stolica Saksonii, centrum przemy­
słu maszynowego, szklanego- chemicznego, 
instrumentów optycznych, liczy dziś 470 tys. 
mieszkańców — przed wojną mieszkało tu 
630 tys. ludzi. Miasto powoli, ale zdecydowa­
nie, systematycznie i uparcie leczy swe wo­
jenne remy. Przypadkowi rozmówcy pytają

mnie o Warszawę. — Przecież była podobnie 
zniszczona- jak Drezno? — Wszystko przez tę 
przeklętą wojnę — dodają ze smutkiem. Z 
tych słów, nieodosobnionych bynajmniej, ja­
sno wynika, że obywatele Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej nie chcą wojny. Wprost 
przeciwnie — marzą o pokoju, o jego zacho­
waniu na zawsze. Podobnie zresztą jak wszy­
scy- którzy na własnej skórze doświadczyli 
okropnych skutków wojny. A mieszkańcy 
Drezna mają szczególne powody do znienawi­
dzenia wszystkiego, co może ją wywołać.

D. RYBARCZYK

Ze sportu
Czy pięściarze Hutnika wyjdą 

na pierwszą pozycję w tabeli?
Pytanie postawione w tytule 

tylko pozornie wydawać sie może 
zbyt ryzykowne. Wprawdzie Hut­
nik zajmuje aktualnie traecle 
miejsce w tabeli i ma gorszy sto­
sunek małych punktów od Legii 
Wars-uwa i sttali stalowa Wola 
ale właśnie zbliżająca się piąta 
kolejka spotkań mistrzowskich 
mnie tu wiele zmienić. Hutnik 
watr-y na własnym ringu z jedna 
ze słabszych drużyn ekstraklasy 
— Zawiszą Bydgoszcz. Natomiast 
jego rywali czekaj- trudne me­
cze wy.azdcwe: mistrz Polski Le­
gia będzie - o.ciem 'ódzkiej Gwar­
dii a pięściarze Stalowej Woli 
wyjeżdżają do pałającego „żądzą” 
rewanżu za dotychczasowe niepo­
wodzenia Wybrzeża Gdańsk. I 
niewykluczone, ze w obu tych 
spotkaniach goście zostawią co 
najmniej po jednym punkcie. A 
wówczas Hutnikowi wystarczy 
wygrać z Zawiszą, by samodziel­
nie objąć przodownictwo w tabe­
li.

Zwycięstwo Hutnika w meczu z 
Zawiszą raczej nie podlega dys­
kusji. Nie znaczy to jednak wca­
le, że goście nie będą walczyć o 
zwycięstwo. Ma;ą zresztą zespól.
który potrafi zmazie każdą dru­
żynę I ligi do maksymalnego wy­
siłku. Wystarczy przeglądnąć ich 
skład personalny. Już w kate­
gorii muszej goście zaprezentują 
bardzo dobrego zawodnika Wy­
sockiego. b. boksera Gopłanu Ino­
wrocław — mistrza Zrzeszenia 
Suortowero Kolejarz. Wynik Je- Dobrnę się składa,

go pojedynku z Zale.akim czy 
Nakoniecsnrm jest na pewno 
trudny do przewidzenia. W ko­
guciej wystąpi prawdopodobnie 
Andruszkiewicz, również nowy 
nabytek Zawiszy — bokser Robi­
nii Gdańsk odbywający obecnie 
służbę wojskową. „Gwoździem” 
meczu będzie zapewne walka w 
wadze piórkowej Zawadzkiego z 
Roczarskim. Bydgoszczanin prze­
żywa renesans formy — osta­
tnio pokonał kilku czołowych 
p’ęściarzy tej kategorii: w me­
czach mistrzowskich wygrał z 
Druclsem i Gutmanem a w to­
warzyskim spotkaniu okazał się 
lepszy od Adamskiego. Znawcy 
boksu wiele sobie sb:-cują po po­
jedynku Zawadzki — Boczarski.

W środkowych kategoriach Za­
wisza dysponuje ni-co s‘absryml 
zawodnikami chociaż nazwiska 
Uflr, Rohnką znane są na ogól­
nokrajowe! arenie bokserskiej. 
Jut jednak od wagi średniej w 
składzie zespołu bydgoskiego wy­
stępują klasowi pięściarze. W 
średniej zobaczymy zapewne So­
bieskiego w walce z Słowakiewi­
czem — to także będzie Jeden z 
..rodzynków” meczu. W pół­
ciężkiej ze strony gości wystąpi 
Landowski, z którym Biel nie bę­
dzie miał łatwej przeprawy. 
’ wreszcie w ciężkiej w ringu 
staną Kieszkowski i Jędrzejewski. 
Będzie to pierwszy występ Ję­
drzejewskiego w barwach Hutni­
ka przed własną publicznością. 

biucie partnerem popularnego 
Władzia będzie tej klasy pięściarz 
co Kieszkowski. Jest to gwaran­
cja, że Jędrzejewski będzie miał 
okazję zademonstrować wszystkie 
swoje umiejętności.

Przed rozpoczęciem meczu ligo­
wego odbędą się dwie walki 
wstępne czołowych Juniorów 
Hutnika z Juniorami któregoś z 
klubów krakowskich.

*
Ciekawe widowisko, chociaż na 

mnl.ejsoą* skalę zademonstrują 
nam pirściarze rezerwowej druży­
ny Hutnika, którzy w mecxu o 
mistrzostwo ligi okręgowej zmie­
rzą się z kandydatem na mistrza 
— Wisłą. I w tym spetkaniu 
dojdzie do szeregu niezwykle in­
teresujących pojedynka t. Wśród 
nich warto zasygnalizować wal­
ki Naknnicrznogo z Utiaszem, wy­
kazu'ącego ostatnio zwyżkę for­
my Marka Wasilewskiego z mi­
strzem Polski Kowalskim, Dud- 
czeka z Kaimem (D-:dczak ma 
już na swym koncie zwycię­
stwo nad Kaimem — pięściarz 
Wisły będzie więc za wszelką 
cenę dążył do rewanżu), Cza- 
jcokiero z Chodorowskim. Sala­
mona z Teppichem i Władysława 
Biela z Górnym.

W tej chwili Wisła prowadzi 
Jednym punktem przed swym naj­
groźniejszym rywalem — Meta­
lem Tarnów. W wypadku, gdyby 
Hutnik Ib odniósł w niedzielę 
zwycięstwo — skrawa mistrzo­
stwa ligi okręgowej pozostałaby 
nadal otwarta.

----- e-----
HUTNIK

JESIENNYM MISTRZEM 
LIGI OKRĘGOWEJ

Zgodnie „z planem" i naszymi 
przewidywaniami, piłkarze Hutni­
ka odnieśli zwycięstwo w osta­
tnim tegorocznym spotkaniu roi-

że w tym de-stezowskim i zdobyli tytuł _ je-.

W bibliotece 
można nie tyu- 
<o wypożyczyć 
książkę, lecz 
również na 
miejscu przej­
rzeć najnowsze 
czasopisma.

^MtODYCM
POD BED. J. Ł

Konkretne wnioski
W ubiegłym tygodniu obra­

dowało VI z kolei Plenum 
Komitetu Centralnego ZMS. 
Brał w nim udział m. in. I se­
kretarz Komitetu Fabrycznego 
ZMS tow. inż. Stanisław Gan­
carczyk. Zwróciliśmy się więc 
o kilka uwag na temat pro- 
blemów ’omawianych na Ple­
num.

— Przede wszystkim co by­
ło myślą przewodnią obrad 
plenarnych KC?

— Główną sprawą była pra­
ca 'ideowo - wychowawcza 1 
postawa członka ZMS. Cho­
dzi tu o świadome zaangażo­
wanie w działalności społecz­
nej poszczególnych członków i 
całej organizacji. Dyskusja 
potwierdziła tezy zawarte w 
referacie. Efekty naszej pra­
cy zależeć będą od tego ja­
kie grono ludzi wciągniemy 
do aktywnej działalności. Im 
będzie ono wieksze, tym le­
piej d!a organizacji. Nie po­
winno być dalej tak by
organizacja dzieliła się na 
wyczynowców i kibiców. 
Pierwsi pracują Z3 pozosta­
łych tzw. szeregowych człon­
ków. Niedostateczna praca 
ideewo-polityczna sorawia, że 
wielu członków- ZMS nie wie 
o .podejmowaniu różnych 
akcji, nie wie na przykład co 
to jest sztafeta „Młodzież 
5-latce”.

— Dlaczego tak się dzieje?
— Podstawowa przyczyna 

siennego mistrza ligi otorogowei. 
Mecz z Hutnikiem Trzebinia nie 
należał do efektownych widowisk. 
Była to typowa walka o punkty, 
którą w dodatku utrudniało roz­
miękłe boisko. Obie drużyny pro- 
wadziły ostrą grę, która w Do­
łączeniu z trudnym terenem przy­
niosła obfity ,4>k>n" w postaci 
kilku kontuzji.

Aktualna tabela lig! okręgowej
przedstawia się następująco (po-
zewtały ’CSZC.ZC rozegrania
cztery zalegle spotkania. które
jednakże nie mogą m‘ec żadneco
wptyy.’u na obsadę pozycji przp-
downlKs):
1. Hutnik N. H. 15 32 23:11
2. Cracovia Ib 14 19 36:12
3. Skawa 15 19 25:22
4. Victoria H 18 2«:15
5. Szndecja 11 17 21:11
S. Kabel 13 17 28:19
7. Pr.ik.ccim 15 17 21:25
8. Unia 15 15 2É:?6
9. Hutnik Trzeb. 15 15 17.12

10. Górnik 15 14 27:2«
11. Wisła Ib 15 13 2i»:23
12. B-skM 14 12 nio
13. V.'.’wci Ib ¡3 1« 19:33
14. Korona 14 9 15:23
15. Tsrr.ovia 14 8 20:29
18: Plasżowisnka 15 7 13:30

----- O-

SZCZĘŚCIE BYŁO 
TAK BLISKO '

w tym tygodniu zakończyły się 
w Koszalinie elier.Łnacje o wejście 
de I ligi sozchewej. w których 
— Jak już informowaliśmy — 
s*artow ała drużyna Hutnika. W 
pierwszym meczu Hużnśk debiu­
tujący w tak poważnym turnieju 
przegrał (kilka przeoczeń) z am­
bitnym zespołem Hetmana Kosza­
lin. Zdecydowany faworyt tur­
nieju — Flota Gdynia mająca w 
swym składzie 1 mistrzów, 6 kan-

(Dokończenie na. str. ZJ

to jak już powiedziałem sła­
ba praca polityczno-wycho- 
wawcza. Poza tym nie potra­
fimy rozbudowywać szeregów 
aktywu. Wydaje nam się nie­
raz. że nikt poza sekretarzem 
nie jest w stanie wykonać 
tego, lub innego zadania. Do­
chodzą do takich wypadków 
jak na przykład w P-40: w 
czasie kiedy sekretarz był na 
kursie zaniedbano zebranie 
składek na prenumeratę 
„Walki Młodych” i z tego po­
wodu zaniechano w ogóle pre­
numeraty. Oczywiście jest to 
niezdrowy objaw, świadczący 
o niewłaściwym podziale za­
dań i funkcji wśród wszyst­
kich członków organizacji.

— Jakie konkretne wnioski 
wyciągasz z dyskusji na ple­
num do pracy w swojej orga­
nizacji? ■. ' ’

— W pierwszym rzędzie u- 
mocnienie dyscypliny i pra­
ca z aktywem. Poza tym przy­
dział konkretnych zadań. Nie 
jest to wprawdzie nowa spra­
wa, ale u nas nadal aktualna 
i dziś nabiera szczególnego 
znaczenia. Warto również 
wspomnieć o potrzebie wni­
kliwszej oceny nowowstypu­
jących i lepszej z nimi pra­
cy — niż dotychczas.

Reasumując chciałbym pod­
kreślić, że ostatnie Plenum 
było bardzo interesujące, 
wniosło dużo nowych myśli 
pomocnych w pracy tereno­
wych ogniw związku.

Ciekawa 
inicjatywa 

dla wszystkich brygad
Z ciekawą Inicjatywą występują 

młodsi wielKopleeownicy. Osobiś­
cie podsunął Ją STASZEK 
WRONKA, znany racjonalizator.

Proponuje on mianowicie, żeby 
brygady młodzieżowe przystąpiły 
do -walki o Odznakę Racjonali­
zatora Produkcji. Odznaka ta 
przyznawana Jest poszczególnym 
pracownikom, ale może być Uk- 
żc przyznawana — zespołom. Na­
turalnie niezbędne Jest spełnienie 
pewnych warunków. A właściwie 
jednego podstawowego. Złożenie 
11-c.u wniosków racjonalizator­
skich, które przyniosą pół milio­
na złotych oszczędności. Tym ra­
zem nie Idzie Jni tylko o Jakieś 
sporadycznie zobowiązanie, lecz o 
przemyślaną pracę racjonalizator­
ską. Zbyteczne chyba dodawać. 
Jak cenną może się okazać ini­
cjatywa, zwłaszcza w naszej bo­
cie. Wiele odcinków wymaga u- 
sprawnienia i szereg wniosków 
czeka na realizację. Wydaje się. 
że propozycję zdobywania Odzna­
ki Racjonalizatora Produkcji po­
winny podjąć w pierwszym rzę­
dzie brygady posiadające tytuł 
UPS czyli zespoły: J. DUDKA I 
ł. WINIARSKIEGO z Odlewni, 
S. CISAKA z W-S, T. SALOMO­
NA z ZO, 1. MŁOMOSCZYŁł 
z ZK. oraz inż. SITKA i mistrza 
ADAMCZYKA z Wielkich Ple­
ców. Ale nie tylko do tycb bry­
gad odnosi się apel S. Wronki. W 
kombinacie pracuje kilkadziesiąt 
innych zespołów, a w Nowej Hu­
cie z pewnością kilkaset — inicja­
tywa ma zatem szanse szerokie- 
ge spopularyzowani* -wśród za­
łóg robotniczych.

NAJCZĘŚCIEJ 
WYPOŻYCZA SIĘ 

LEKTURY 
OBOWIĄZKOWE

Biblioteka Ogniska Młodych li­
czy sobie już klika lat, w ciągu 
których kilkakrotnie pomnożyła 
swój ks ęgczb ór, jak również 
ilość ezyteinUoów. Wśród nich 
pr-zeważającą J czbę. s.ar.owią ucz­

niowie szkól dla pracujących. 
Toteż — jak informuje kierowni­
czka biblioteki p. Helena Lip- 
Czyńska — naJw.ęks-«-m powo­
dzeniem cieszą się książki z Usty 
„lektur obowiązkowych". Najczęś­
ciej wypożyczacie są tomy: 
Dąbrowskiej, Nałkowskiej, Go­
jawiczyńskiej, M uszka t-Fleszero- 
wej, Jaśu Kurka, no 1 oczywiście 
Sienkiewicza. Kraszewskiego. Je­
ża itp. Na liście ulubionych pisa­
rzy znajdują się również ks!ążk: 
podróżnicze (m. In. Lem) craa 
Samozwaniec, Dygat, Bratny 
TyrmarKl, z zagranicznych rc- 
koidy bije HemŁnpwsy. Obraz za­
interesowań czytelników byłby 
nie pełny gdybyśmy nie wspom­
nieli o kryminałach. Jest to wciąż 
ulubiona lektura początkujących 
czytelników, jakich posiada bi­
blioteka w Ognisku Młodych.

Do spopularyncwa-nta bblloteki 
wśród mieszkańców Nowej Huty 
przyczyniły się m. in. spotkania 
z pisarzami, imprezy czytelnicze 
w „Violincc” i wystawy książko­
we. Wraz ze wzrostem Liczby 
uczących się rośnie liczba czy­
telników. gdyż biblioteka pesia­
da naprawdę duży wybór różnych 
książek, szczególnie z tzw. lektur 
obowiązkowych, które nie zaw­
sze znajdują się w Innych bi- 
bJlotekach publicznych.

MŁODZIEŻ
PRZY BUDOWIE

IV WIELKIEGO PIECA
Teren wokół IV wielkiego 

pieca Jeet typowym placem bu­
dowy. Przywykliśmy już do takiej 
topografii, choć różni się ona 
w tym wypadku znacznie wię­
kszym porządkiem i Lądem. Je­
dno nie uległo zmianie: tempo 
prac i zaabserbowa-nie swoją ro­
botą. Trudno jest oderwać s.ę od 
pilnych zajęć nawę: na krótką 
rczmnwę. Termin 15 grudnia Zbli­
ża się nieubłaganie1, a przecież 
jeszcze tyle pozostało do zro­
bienia. Przedstawiamy wam 
kilka brygad Zarządu Budowla­
no - Montażowego nr "1. które 
z wielkim poświęceniem pracują 
przy budowie „Czwórki”. W 
pierwszej kolejności wymienić 
należy brygadę ziemnc-beionową 
Józefa Gabora. Gdy pytaliśmy 
sekretarza partii o to czym wy­
różnia się ta brygada, uzyskaliś­
my krótką odpowiedź: ofiarność 
1 zdyscyplinowanie. Podejmują 
pracę o każdej godzinie d-nia i 
nocy. Jest to niemal awaryjna 
brygadę, na którą zawsze można 
Uczyć. Chłopcy pracują po 10, 
a nawet 1« godzin. wszystkim 
zależy na tym, żeby dotrzymać 
słowa.

Druga równie ofiarna brygada 
Józefa Szabkiego wyróżm-a się 
przy Układaniu fundamentów pod 
rurociąg wodny w tunelu głów­
nym. Ta ciężka praca wymaga 
nie byle Jakiego hartu. Nie gor- 
sca od niej jest brygada Mieczy­
sława Lubańsklego. pracowała 
ona bardzo wydajnie przy wyku- 
clach, w stropach tunelu główne­
go. Skoro już o brygadach mo­
wa trzeba także wspomnieć o 
brygadzie Józefa Basia. Nie Jest 
to tj-powa^brygada młodzieżowa, 
ale znana jest ze swej soKdne^x 
pracy. Wszystkie one nie szczę­
dzą sfł. by czwarty wielki piec 
ruszy! w terminie...

PAMIĘTAJ, ŻE OSZ­
CZĘDZAJĄC PRĄD W 
MIESZKANIU PRZYCZY­
NIASZ SIĘ DO USPRAW­
NIENIA NASZEJ GOS­
PODARKI NARODOWEJ.
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OD KILKU dni żyjemy b« 
słońca. Zabrały r.am je gęs.e 
1 niaie chmury pocńcdzenta tn- 

wereyjnego. powstałe wsfcaitolt «•> 
nego wychłodzenia ziemi przy 
równoczesnym napiyw.e góra cie­
płych mas pow etrza. Niestety... 
to już druga połowa listopada. W 
pią.ek rano słońce ustowało 
wprawdzie wyjrzeć zza chmur i 
nawet mu 6ię to na kilka chw 1 
udało, prędko jednak chmury się 
zwarły i świat stał się z powro­
tem posępny i smutny.

Sytuacja atmosferyczna jest te­
go rodzaju, że na ja’:ąś wybi-uną 
poprawę pogody ne możemy li­
czyć. Od póimocnego zachcdu roz­
budowuje się chłodny wyż gren­
landzki. który grozi dat.zym o- 
ehłCKteenlem. W pierwszej jego 
fazie przy ponownym skręcie wia­
tru na północny nastąpi nie tylko 
spadek temperatury, ale także 
możliwe eą opady, najpierw mżaw­
ki i drobnego deszczu, a później 
deszczu ze śniegiem 1 śniegu. 
Dopiero po przejściu tego frontu 
chłodnego przyjdzie ponowna po­
prawa i zajaśnieje znowu słońce. 
Temperatura w dzień wzrośnie, 
w nocy natomiast, zwłaszcza przy 
w. ększęch rozpogodzeniach wy­
stąpią przymrozki. PROMYK

SZCZĘŚCIE BYŁO 
TAK BLISKO

(Dokończenie ze str. 6) 
dydatów oraz mistrza Polski ju­
niorów pokonała w tej rundzie 
I ligowca Drukarza Warszawa 
d:2.

w drugiej rundzie doerfo do 
sensacyjnego zwycięstwa Hutnika 
nad Flotą. W tym spotkaniu Gą- 
slorowski pokonał po dramatycz­
nej 9-godzlnnej (!) partii mistrza 
Ziembińskiego, Porębski zremiso­
wał z Dreszerem. Maczek wy­
grał z Szczepańcem. Krystowski 
pokonał Kruczyńskiego. Tkacz 
wygrał z Święcickim. Leslak zre­
misował z Nakoniecznym, junior 
Plinta przegrał z Kottem oraz 
Sarblnowska wygrała ze swą 
przeciwniczką.

W następnych spotkaniach za­
równo Hutnik jak i Flota odnio­
sły zwycięstwa. Hutnik jednakże 
w niższym stosunku 1 to zade­
cydowało, że pierwsze miejsce 1 
awans do I Hgi sz? chow ej zdo­
byli szachiści Gdyni. Ostateczna 
tabela:
1. Flota Gdynia 21 pkt
2. Hutnik 18.5 pkt
3. Śląsk Wrocław 15,5 pkt
4. Drukarz Warsnswa 1« pkt
6. Hetman Koszalin 18 pkt

PODPATRZONE • PODSŁUCHANE
Bez światła

Drodzy ojcowie miasta, czy 
jechaliście kiedy późnym je­
siennym wieczorem, we mgle, 
główną arterią łączącą Kra­
ków z Nową Hutą? Czy nie 
uderzył was’niemile kontrast 
w oświetleniu ulic Nowej 
Huty i drogi — od Czyżyn 
począwszy, aż niemal po sam 
Kraków? Panujące na tym 
długim odcinku ciemności e- 
gipskie zmuszają przez cały 
okres jesienny i zimowy do 
zwalniania jazdy autobusy 
pospieszne, które zamieniają 
się tutaj w powolne żółwie, 
a kierowców wszystkich in­
nych pojazdów kosztują wiele 
nerwów.

Czy nie czas już założyć 
odpowiednie oświetlenie na 
ruchliwej arterii komunika­
cyjnej na całej jej długo- 
ś c i służącej temu samemu 
celowi, tj. połączeniu Nowej 
Huty ze starym miastem? 
Zbyt wiele wypadków drogo­
wych zdarza się na tej trasie 
w biały dzień, by jeszcze po- 
mnrżać okazje do nich w go­
dzinach wieczornych, gdy wi­
doczność pogarsza jesienny 
deszcz i mgła lub śnieżyca. 
Sądzimy, że obecnie, po wie­
lu latach cierpliwego czeka­
nia, sprawa oświetlenia szosy 
Kraków — Nową Huta cał­
kowicie dojrzała do załatwie­
nia.

Niezdrowa swoboda
Dawno już liście epadły z 

drzew, a wilgoć jesienna za­
wisła w powietrzu jak mo­
kra płachta. Nie przeszkadza 
to jednak niektórym rodzi­
com. pokładającym zbyt wie­
le zaufania w wytrzymałość 
ich dzieci, wysyłać te ostat­
nie na mokre trawniki przed 
domami. Zabawy dzieci w je­
sienne dni na polu i to nie 
raz w czasie mżawki mogą 
doprowadzić do poważnych 
chorób, chronicznych kata­
rów itd.

Przede wszystkim
warzywuprawa

Jak wynika z opubliko­
wanych danych, wydatki re­
feratu rolnictwa na rok bie­
żący, zamykają się kwotą 
80 tys, złotych. Z tego na 
popieranie produkcji roślin­
nej przypada 40 tys. zl, pro­
dukcji zwierzęcej — 10 tys. 
zł — oraz 30 tys. zł — na u- 
powszechnienie wiedzy rol­
niczej.

W roku 1962 referat rol­
nictwa i skupu planuje 
zwiększenie areału pod upra­
wę warzyw z 260 do 290 ha, 
zmniejszając tym samym te­
ren przeznaczony pod uprawę 
zbóż podstawowych. Poza 
tym przewiduje się prowa­
dzenie szkolenia teoretyczne­
go i praktycznego rolników 
w zakresie ochrony roślin, 
produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej. Na ten cel potrzebna 
będzie kwota 85 tys. zł, o któ­
rą Prezydium wystąpiło do

Zawodnicy Hutnika uzyskali na­
stępujące remiltaty (wymieniamy 
wg szachownic):

Gąsiorowski — H proc, możli­
wych do zdobycia punktów. Po­
rębski — 37,5 proc., Maeurkiewicz 
— 50 proc., Maciek — K proc., 
Krystowski — 87,5 proc.. Tkacz — 
180 proc.. Lediak — «ż.S proc.. Sar- 
btnowska — 37.5 proc, i junior 
Plinta — 0 proc.

Jak z tego widać najwięcej jest 
do zrobienia na szachownicy ju­
niora i dlatego kurs na młodzież 
winien być najbliższym zadaniem 
szachistów Hutnłka.

Mil

k>< ik filatrlislyczny

Hiszpańskie 
„Wieloryby“

W sklepach i kioskach fila­
telistycznych pojawiła się o- 
statnio seria hiszpańskich 
znaczków pt. „Wieloryby".

Seria składa się z czterech 
znaczków o wartości: 101-5, 
20 + 5, 30 + 10 i 50 + 20 cts. W 
naszym kąciku zamieszczamy 
dwa znaczki z tej serii.

Rozumiemy, że nawet co 
troskliwsi rodziciele potrze­
bują chwili spokoju w do­
mu, lecz taki sposób załat­
wiania sprawy nie jest słusz­
ny ani mądry. Można się o 
tym przekonać w przychod­
niach rojących się obecnie od 
małych pacjentów, z których 
wielu „gdzieś" się przeziębiło 
i teraz potrzebuje pomocy le­
karskiej oraz lekarstw... Czy 
opłaciło się?

Telefoniczne igraszki
Wielką zasługą naszej pocz­

ty jest ułatwianie nam życia 
dzięki istnieniu telefonów. 
Nie trzeba wyliczać ile to 
spraw możemy załatwić przy 
pomocy telefonu. I tak już 
do tego przywykliśmy, że każ­
de zakłócenie normalnego 
funkcjonowania sieci telefo­
nicznej odczuwamy jako nie­
oczekiwany a niezwykle przy­
kry i denerwujący zawód.

A niesprawności w działa­
niu telefonów zdarzają się 
jeszcze niestety i to często w 
najbardziej ..gorących” mo­
mentach. I tak np. nieraz 
trudno jest połączyć się z 
Krakowa (nawet z okolic 
poczty głównej) z Nową Hu­
tą. Niekiedy nie uzyskuje się 
połączenia od razu po pierw­
szym nakręceniu numeru, 
trzeba to robić parokrotni by 
usłyszeć sygnał wywoławczy 
swojego rozmówcy. Bywa 
także, iż głos jest ledwo do­
słyszalny, jak na dalekiej li­
nii międzymiastowej, choć 
normalnie Nową Hutę słychać 
w Krakowie lepiej niż wiele 
numerów w śródmieściu np. 
z okolic Rynku Głównego. 
Można by przypuszczać, że 
błąd jest ukryty w aparacie 
rozmówcy, gdyby nie to, iż 
po godzinie np. da się go do­
słyszeć normalnie na tym sa­
mym numerze. Do dokuczli­
wych usterek należy błędne 
wychwytywanie numerów 
przez centralę, gdy zamiast 
nakręconego numeru uporczy­

wydziału rolnictwa prezy­
dium RN m. Krakowa. Prze­
niesienie tych kredytów do 
budżetu dzielnicy jest ko­
nieczne ze względu na wy­
mienione potrzeby nowo­
huckich osiedli wiejskich.

(bs)

Akademia Ligi Kobiet 
z okazji 44 rocznicy 

Rewolucji Październikowej
W ub. niedzielę, w Domu 

Kobiety odbyła się uroczysta 
akademia, zorganizowana 
przez Zarząd Dzielnicowy LK 
w związku z przypadającą 44 
rocznicą Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Poza akty­
wem Ligi Kobiet, na akade­
mię przybyli: przedstawiciel 
Prezydium DRN Z. Meliszek. 
przewodniczący Rady Kombi­
natu ob. J. Stefanik, oraz 
przedstawiciel KD PZPR w 
Nowej Hucie. Obecne były też 
delegatki zarządów Ligi Ko­
biet — wojewódzkiego, miej­
skiego i dzielnicowych z Kra­
kowa.

R efera t okol icznośc iow y
wygłosiła ob. Stelmachowska. 
Wysłuchały go licznie przyby­
łe na akademię mieszkanki 
Nowej Huty, oraz ich rodzi­
ny. W części artystycznej wy­
stąpił zespół Zakładowego 
Domu Kultury HiL. (bs)

wie zgłasza się ktoś inny. 
Dobrze jeśli niepokojonemu 
omyłkowo abonentowi da się 
wytłumaczyć, że nie jest to 
umyślne zakłócanie mu pra­
cy czy odpoczynku...

Idzie zima, a z nią zwię­
kszone opady atmosferyczne 
i mrozy. Czy nie przydałby 
się jakiś generalny przegląd 
sieci telefonicznej nim utrud­
nią go przyczyny natury o- 
biektywnej, iak to zwykliś- 
my nazywać?

Gdzie sa botki?
Z jakąż zazdrością patrzy 

człowiek na nieliczne właści­
cieli ładnych kolorowych 
botków przeciwdeszczowych, 
które niełatwo kupić w No­
wej Hucie. O gumowych bot­
kach marzą wszystkie kobie­
ty zmuszone wychodzić z do­
mu bez względu na niepogo­
dę. potrzebne są także dzie­
ciom. a i przedstawiciele pici 
męskiej coraz chętniej uży­
wają praktycznych ochron 
przed błotem. Tylko gdzie je 
można kupić, zgodnie ze 
swoim gustem. rozmiarem 
i możliwościami kieszeni? 
Prosimy MHD o bliższe infor­
macje w tej przeciwdeszczo­
wej sprawie...

Nie niszczyć ławek
Nigdy jeszcze Nowa Huta 

nie była tak zasobna w ław­
ki służące do wypoczynku na 
długich ulicach i na skwe­
rach. jak w tym roku. DRN 
postarała się o ich ustawie­
nie we wszystkich miejscach, 
gdzie były one bardzo po­
trzebne. Co więcej ławki te 
są wygodne i całkiem ładnie 
wykonane oraz pomalowane. 
Oczywiście w zimie będziemy 
z rlich rzadziej korzystać niż 
letnią porą, lecz właśnie w 
związku z tym mała orośba: 
nie pozwólmy chuliganom 
zniszczyć w okresie zimowym 
ławek, które przydadzą się 
nam znowu na wiosnę. Przy 
pomocy nas wszystkich nasze 
ławki powinny przetrwać do 
przyszłego roku w takim sa­
mym stanie, w jakim zastała 
je jesień, a więc dobrym. (Ik)

Tu sie malu­
je... Tym ra­
zem łańcuchy 

ogradzające 
niedozwolone 
przejście. <4 
więc mamy 

porządek!

„Wersalik“ 

aktywny klub 
osiedlowy

Klub w osiedlu Ogrodowym, 
popularny ,,Wersalik" zdobył 
sobie już wielu stałych bywal­
ców, którymi są nie tylko 
mieszkańcy tego osiedla. Re­
krutują się oni przeważnie z 
inteligencji technicznej, ro­
botników i młodzieży, a łączy 
ich jedna wspólna cecha — 
szerokie zainteresowania.

W „Wersaliku” organizo­
wane są często ciekawe wy­
stawy, ostatnio np. była eks­
pozycja z cyklu „Kraków na 
przełomie epoki gotyku i re­
nesansu", ciesząca się dużą I 
frekicencją. W klubie można 1 
też wypożyczać książki, prze­
czytać czasopisma, oglądać 
program telewizyjny, zagrać 
w szachy, teby i brydża. Ten 
ostatni ma wielu (zwolenni­
ków, spędzających tu diugie, 
jesienne wieczory. Dobrze roz­
wija się punkt biblioteczny, 
dysponujący ponad 500 toma­
mi książek, uzupełnianych 
stale nowościami wydawni­
czymi. Z księgozbioru korzy­
sta ISO stałych czytelników, 
liczba ta jednak w dalszym 
ciągu wzrasta.

Sala klubu osiedlowego, 
podległego wydziałowi kultu­
ry DRN i DK w Krakowie, 
wykorzystywana jest również 
do organizowania wszelkich 
akademii okolicznościowych 
(ostatnia odbyła się z okazji 
44 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej) i sesji DRN. 
„Wersalik” jest miejscem or­
ganizowania wielu odczytów i 
pogadanek, np. o wychowa­
niu dzieci, zachowaniu się >w 
szkole i na ulicy, pogadanek 
dla rodziców i wyłącznie dla 
kobiet. Odbywają się tu też 
spotkania z pisarzami, które 
zawsze wzbudzają duże zain­
teresowanie, nie tylko wśród 
stałych bywalców klubu.

„Wersalik” jest chętnie od­
wiedzany również przez dzie­
ci. Dla nich prowadzone są 
zajęcia rytmiczne w dwóch 
grupach oraz plastyczne — 
zrzeszające około 30 małych 
artystów. Z plastyką zapozna- 
je dzieci p. L. Berdhardtowa, 
mająca już niezłe WfW.:i w 
tej pracy. Dzieci przychodzą 
tu w każdą środę na program 
telewizyjny z zaciekawieniem

ZOSTAŃ ŻEGLARZEM
Komitet Fabryczny ZMS orga­

nizuje kurs żeglarski dla pracow­
ników huty. Zajęcia prowadzić 
będą fachowi instruktorzy LP2. 
która zapewnea również sprzęt 
wodny. Pierwsze zajęcia odbę­
dą się 20 bm. o gode. lS-tej w 
Ognisku Młodych. Dla uzupełnie­
nia dodajmy, że są jeszcze wol­
ne miejsca. Zgłoszenia przyjmu­
je KF ZMS.

♦ 06Ł0IZEIIIA PRÓBNE»
ANDRZEJ MAZURKIEWICZ — 

zgub i książeczkę wojskową wy­
daną przez RKU Kraśnik.

JOZEF BULARZ — zgubił stalą 
przepustkę wydaną przez HiL.

SKRADZIONO legitymację u- 
bezpieczeniową wydaną w HiL na 
nazwisko HENRYK MADOWICZ.

STEFAN BUKOWSKI ł
stałą przepusiTtę wydaną . w HiL<

JAN JAWORSKI — zgubił legi- 
tymację Zw ązków Zawodowych 
wydaną w HiL.

JANINA 1IOROB1K — zgubiła- 
tymczasową przepustkę wydaną w 
Hucie im. Lenina. 

oglądając „Klub Myszki Mi­
ki”. Organizowane są także 
koncerty dla najmłodszych, w 
wykonaniu uczniów Państwo­
wej Szkoły Muzycznej w No­
we; Hucie.

Jak informuje nas kierow­
niczka klubu p. Rozenbajger, 
w najbliższym czasie odbędzie 
się remont „Wersalika”. Przy 
nowym urządzaniu wnętrza 
zatrudnieni zostaną plastycy, 
którzy na pewno postarają się 
o estetyczny i nowoczesny tcy- 
gląd pomieszczeń sal klubo­
wych.

Po remoncie planowane jest 
wydzielenie specjalnego miej­
sca do gry w brydża oraz ką­
cika czytelniczego, gdzie bę­
dzie można przeglądnąć pra­
sę i książki. Powiększy st? 
liczba czasopism, dzięki 
zwiększonym kredytom na 
rok 1962.

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 1«, 20.15: do 

20 bm. „Drugi człowiek" prod. 
polskiej, od 21 bm. „Alba Regia” 
dratr.at węgierski.

Swrr mata sala godz. 15. 17, 19: 
do 1* bm. „Deszczowa piosenka" 
muzyczny USA, 19—22 bm. „Pies 
przy klawiaturze" komedia prod. 
węgierskiej, od 23 bm. „15.10 do 
Yvmy" western USA.

ŚWIATOWID godz. 15.45. Ił, 20.15: 
do 20 bm. „Ludzie na moście" 
dramat współcz. radziecki. 21—23 
bm. „Opowieść o prawdziwym 
człowieku" dramat radziecki, od 
24 bm. ..Samolot odlatuje o dzie­
wiątej” prod. radzieckiej.

Światowid maia sala godz. is, 
17, 19: do 18 bm. „Tajemnica szy­
fru" wojenny prod. rumuńskiej. 
19—22 bm. „W środku nocy” 
współcz. USA, od 23 bm. „Gorsza 
miłość" prod. węgierskiej.

SFINKS godz. IS, 18, 20: do 19 
br. ..Flip i Fiap na bezludnej wy­
spie" komedia francuska, 20—22 
bm. „Perlą" prod. meksyk., od 23 
bm. „Noc szpiegów" dramat 
francuski.

BALLADYNA 18 bm. godz. 18 i 
19 bm. godz. 17 i 19: „Rekord 
Annie", prod. USA, 22 i 23 bm. 
godz. 18: „Porucznik jazdy” prod. 
radzieckiej.

KOLOROWE 17 bm. godz. 18 i 19 
bm. godz. 17 i 19: „Szeregowiec 
Browkin" prod. szwedzkiej, 21 i 23 
bm. godz. 18: „Marynarz z Kome­
ty".

TEATR LUDOWY
18 bm. godz. 11 „Baśń o śpiącej 

Królewnie", 19 bm. godz. 19.15 
„Smok", 20 bm. godz. ¡9.15 „Wie­
czór trzech króli", 21, 22 i 23 bm. 
godz. 15 „Wieczór trzech króli" 
przedst. zamknięte, 24 bm. -Teatr 
nieczynny.

TELEWIZJA
Sobota, 18 listopada godz. 10.00: 

Program dla szkół — biologia dla 
klasy VII, 10.35: „Świat się śmieje” 
— film radziecki. 12.00: Przegląd 
prasy i aktualności, 12.20—16.50: 
przerwa w programie, 16.50: „Wuj­
cio Adaś i Kajtuś — program dla 
dzieci, 17.15: „Lecimy w kosmos"

MIECZYSŁAW WITKAS — zgu­
bił przepustkę stałą. legitymację 
Związków Zawodowych i legity­
mację ubezpieczeniową wydane w 
H L.

KAZIMIERZ WŁODARZ — Zgu­
bił świadectwo u-kończenia Zasad­
niczej Szkoły Metalowej w Szcze­
cinie.

JERZY POLATYNSKI — zgubił 
legitymację szkokną wydaną przez 
Technikum Hutnicze w Nowej 
Hucie.________________________

JÓZEF BROS — zgubił stałą 
przepustkę wydaną w H-,L.

PIOTR BANAS — zgubił tym­
czasową przepustkę wydaną w 
HiL.

STANISŁAW WÓJCIK 'zgubił 
tymczasową przepustkę wydaną 
w HiL.

Niestety szereg punktów o- 
pracowanego planu nie zreali­
zowano. Chodzi tu m. in. o 
prowadzenie kursów języka 
angielskiego dla dorosłych i 
dzieci, o zorganizowanie kon­
kursu dla młodzieży i szeregu 
występów artystycznych. Ma­
my nadzieję, że te zajęcia i 
imprezy odbędą się w termi­
nie późniejszym, urozmaicając 
program aktywnego klubu 
osiedlowego, jakim niewątpli­
wie jest „Wersalik”. Wiele 
troski o jego działalność wy­
kazuje, jako społeczny opie­
kun klubu, przewodniczący 
komitetu osiedlowego — ob. 
Zygmunt Szwed. Poświęca on 
każdą wolną chwilę tym spra­
wom, mając na uwadze jak 
najlepsze zorganizowanie ży­
cia kulturalnego dla miesz­
kańców.

(bs)

— telekonkurs dla młodzieży, 18.45: 
„Kulisy bajki” — film krótkome- 
trażowy, 19.00: Program tygodnia. 
19.30: Dzienik telewizyjny, 20.00: 
„Pegaz, magazyn kulturalny. 20.35: 
„Świat się śmieje" film fab. ra­
dziecki, 22.05: Polska Kronika Fil­
mowa, 22.15: Ostatnie wiadomości, 
22.20: Co kto lubi — program roz­
rywkowy.

Niedziela, 19 listopada godz. 
10.45: „Amigo coctail" poranek 
muzyczny z Berlina, 13.00: Spra­
wozdanie sportowe, 13.45—14.40: 
przerwa, 14.40: Niedzielna biesia­
da, 15.40: Folska Kronika Filmowa, 
15.50: „Stop — czerwone światło” 
— teleturniej dla przechodniów, 
18.55: „Teatrzyk w koszu" — na­
rodziny Guignola. 17.30: W krainie 
Disneya, 18.20: Estrada poetycka: 
pieśni Marie de France, 18.50: „Kto 
gwizdnął" — program rozrywko­
wy, 19.30: Dziennik telewizyjny, 
20.15: „Niebieski ptak" film fab. 
prod. włoskiej.

Redakcja nie bierze odpowie­
dzialności za ewentualne zmiany 
wprowadzone w programach kin, 
teatru 1 telewizji.

W OGNISKU MŁODYCH
18. XI. godz. 20-ta — zabawa 

taneczna.
19 bm. godz. 18-ta — Wieczorek 

taneczny.
21 bm. godz. 19-ta — Prelekcja 

red. J. Ku>rcza«ba pt. „Dziewczyna, 
chłopiec i życie".

22 bm. godz. 19-ta — Zestaw
filmów dokumentalnych, oraz 
film fabularny tytuł „Czarowni­
ce z Salem". •

23 bm. godz. 19-ta — Prelekcja 
mgr inż. E. Engela pt. „Nowo­
czesne samochody" oraz film 
„Opowieść o samochodzie”.

24 bm. godz. 19.30 — Z gad-u j- 
zgad-ula pt. „Czy znasz prasę mło­
dzieżową".

W DOMU KULTURY 
DZIECI I MŁODZIEŻY

18 bm. godz. 15 — w pewnym 
królestwie — bajka filmowa dla 
najmłodszych.

21 bm. godz. 16.30 — Podróż 
za ocean — film fabularny prod. 
jugosłowiańskiej dczw. od lat 
lC-eiTi.

24 bm. godz. — 16.30 — „Ciao, 
ciao bambisio" — film dc_zw. 

od lat 16.

Redaguje Kolegiom. — Wydaje 
Ośredek Informacyjno-krato­
wy Huty tm. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta im. Lenina, 
Centrum Adnuniitracyjne Bu­
dynek „S". klatka „B" —
Telefony: Kierownik Oirodka 
438-99. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala 461-19, 
wewn. 47-89. Sekretariat adml- 
aistracyjny 55-81. Rozgłośnia 

Zakładowa 44-88.

Drukarnia Prałowa
Kraków, ul. Wielopala 1
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«kich salopach CPL1A oraz w no- 
wohuckirn przy Placu Centralnym.

Zobaczyliśmy bogaty zee*aw j- 
bicrów damskich. Jak auk:enk', 
garsor-k:, komplety trzyczęściowe, 
oryginalne nakrycia głowy oraz 
swetry męskie. W pokazie zapre­
zentowano najnowsze fasony, a 
zwłaszcza modne kotwy, do któ­
rych należą wszelkie odcienie be­
tu I jasnego brązu. Jasnoniebie­
skie. czerwone, fołet. zgniłozie- 
lone. Bard-o modne w tym sezo­
nie są takie szczegóły damskiej

Nałbaróziej przypadł do gustu 
paniom kwnpiet szarozielony, 
składający się z prostego żakietu 
z patecakam . sapię.ego pod szy­
ją. spódnicy prostej z boczmym 
kontrafałdami. rozszerzającymi 
dołem linię spódnicy waz bluzecz­
ki w dwóch kol wach — szarozie­
lonym 1 błaiym. Podobała się taic­
ie garsonka „Irena" o kolorze i 
modli, z rękawami kimonowymi, 
całość robiona tzw. splotem wa­
flowym. (bs)
OOOOOOOOOOOOOOOOOOCO

f^MiworgsŁa aktMdiih»

~C¡ERPÜWY~ LOKATOR
I.

— Hallo, czy to Zarząd 
Budynków Supernowoczes­
nych? Proszą kierownika 
Prędkiego. Tu mówi loka­
tor Powolny...

— Prędki przy aparacie. 
Cześć obywatelu Powolny. 
Co tam takiego?

— Bura pękła kierowni­
ku i woda zalała tnt ła­
zienkę. Trzeba będzie kuć 
ścianę...

— Zrobi się obywatelu. 
Wasz adres?

— Osiedle Niebieskie, 
blok 15, m. 60. Czy prędko 
przyjdzie ktoś od was kie­
rowniku Prędki?

— Do dwóch tygodni o- 
bywatelu Powolny, do 
dwóch tygodni!

II.
— Hallo, czy to kierow­

nik Prędki z Zarządu Bu­
dynków Supernowoczes­
nych? Tu mówi Powolny.

— Ależ obywatelu, ja pa­
miętam o waszej rurze z 
wczoraj. Powiedziałem, że 
będzie naprawiona w ter­
minie dwutygodniowym.

— Ja czekam, tylko że 
znowu coś się stało. Chu­
ligani wybili wszystkie szy­
by w oknach w klatce 
schodowej w naszym domu 
i wiatr hula na schodach!

— Wstawimy obywatelu 
Powolny, wstawimy szyby. 
Termin do dwóch tygodni!

III.
— Mótoi Powolny, pro­

szę z kierownikiem Pręd­
kim!

— Cześć obywatelu loka­
torze Powolny. Ależ z was 
niecierpliwy człowiek.

— Ja przepraszam kie­
rowniku Prędki, ale tym 
razem sprawa jest o wiele 
gorsza: dymi się z wenty­
latora w kuchni. Sąsiedzi 
powiedzieli, że pewno eoi 
się zapaliło w kominie!

— Sprawdzimy, zbadamy 
obywatelu lokatorze nie­
cierpliwy. Termin: dwa ty­
godnie.

IV.
— Dzień dobry kierow­

niku. Chciałem was powia­
domić...

— Nie minęły jeszcze 
dwa tygodnie obywatelu 
Powolny. Tu nawał pracy, 
tysiące spraw niecierpią- 
cych zwłoki, nie możemy 
ciągle zajmować się jed­
nym lokatorem!

— Ja mam tylko powie­
dzieć, że straż pożarna 
nie zdążyła zgasić ognia w 
waszym mieszkaniu, bo 
mieszkaliście o dwie ulice 
dalej ode mnie i pożar roz­
przestrzenił się tam także. 
Wszystko przez ten komin 
i wybite okna. I co ja to 
jeszcze chciałem? Acha, 
proszę skreślić moje zgło­
szenia napraw rury, okien i 
komina, już nieaktualne.

K.
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UBZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. futerał na pisto­

let. «. rasa psa używanego pod­
czas polowań. 1». tytuł znanej 
powieści J. I. Kraszewskiego. 11. 
okazałe podwoje, 12. Imię Dzier­
żyńskiego. 14. czasem jeszcze ko­
jarzy małżeństwa, 1S. ojciec w 
Języku dziecięcym, 1». wzniosła 
pieśń pochwalna. 17. liczebnik 
główny. 1». słowo z tradycyjne­
go wiwatu, 2«. wiatr na Jeziorze 
Garda we Włoszech, 21. los, po­
łożenie. »tan, 24. surowiec nafty, 
Jś. »»c»yt w Beskidzie Żywieckim 
na granicy i Czechosłowacją, 3*. 
uprząż konia od chomąta wzdłuż 
grzbietu 1 po bokach, 30. pas sko­
szonego zboża. SI. druga co do 
wielkości rzeka w naszym kraju, 
22. miasto, w którym urodził się 
Adam Asnyk.

PIONOWO. 1. wielka beczka, 
stągiew, 2. gatunek mocnego piwa 
angielskiego. 2. zabawa lub kloc,

Kalejdoskop fiImotmi
Samojłowa w filmie węgierskim ♦ Konflikty
współczesne ♦ Aktualności kinematograficzne

Od czasu wyświetlania u 
nas doskonałego filmu ra­
dzieckiego „Lecą żurawie", 
jego młoda i bardzo uzdolnio­
na bohaterka — Tatiana Sa­
mojłowa zyskała sobie spore 
grono wielbicieli. Nie tylko 
swego talentu, ale i oryginal­
nej urody, wyrażającej się 
przede wszystkim w dużych, 
pełnych zadumy oczach. Z 
pewnością więc wszyscy kino­
mani chętnie zobaczą węgier­
ski film z czasów ostatniej 
wojny, pt. „ALBA REGIA". 
Jedną z głównych jego ról 
odtwarza właśnie ta dobra i 
sympatyczna aktorka radziec­
ka. Samojłowa gra tutaj wy- 
wiadowczynię radziecką, dzia. 
tającą na tyłach wroga. „Al­
ba Regi a” jest sygnałem wy­
woławczym stacji radiowej, 
zainstalowanej w mieszkaniu 
lekarza węgierskiego, pracu­
jącego w niemieckim szpitalu. 
W filmie nie brak scen o du­
żym napięciu. Mimo pewnych 
naiwności scenariusza, całość 
jest efektowna. Poznajemy 
dobre rzemiosło filmezwe re­
żysera Michaly Szeenes* i cie­
kawe aktorstwo — zwłaszcza 
niezawodnej zawsze Samojło- 
wej.

Fihn radziecki — „LUDZIE 
NA MOŚCIE”, wyprodukowa­
ny przed tiwoms laty, nale­
ży do klasycznego gatunku, 
określanego kiedyś mianem 
.jrodukcyjniak". Mimo to. a 
może właśnie dłatego. jest to 
obraz bardzo interesujący. W 
historii budowy mostu rra da­
lekiej północy, zawarto tak 
w;ele scen trudnych, skom­
plikowanych i ciekawych 
konfliktów. że po ich obej­
rzeń« mamy uczucie, jakby- 
śmy osobiście poznali wielu 
ludzi. Stosunek reżysera do 
swego bohatera, pełen ser­
deczności. pasii i wnikliwo­
ści — w tym wypadku wzma­
ga zairrteresowącrie widowni 
i bez wątpienia podnosi ia- 
koeciówó wartość f?lmu. „Lu­
dzie na moście” są jeszcze

4. tytuł centralnego organu Wło­
skiej Partii Komunistycznej. I. 
niegodziwiec biblijny. *. Inicjały 
instytucji pośredniczącej w sprze­
daży ratalnej. 7. dawny wesoły 
taniec francuski, 3. postępowy pi­
sarz brazylijski, autor „Rycerza 
nadziel", ». część spłaty, U. Su­
fit, pułap, powała, 17. ptak śpie­
wający ubarwiony na szaro, 1». 
niemiły wyziew, 1». lek stosowa­
ny w zakażeniach jelit 1 dróg mo­
czowych. ». tytuł znanego opo­
wiadam» Henryka Sienklew- 
caa, 33. kwitnie w lipce, 38. 
rek osa od panny, 35. gatunek pa­
pugi. 27. narty, 23. ptak pięknie 
śpiewający.

Roswiąsanta FMtmr kierować 
na adres redakcji de dnia 24. XI. 
kr. (decyduje data stempla poes- 
tewege) s dopiskiem na koper­
cie „Rozrywki umysłowe”. Dła 
Czytelników, którzy aadeśłą przy­
najmniej jedno bezbłędne retwią- 
sanie, redakcja pnonoesa drogą 

jednym dowodem na to, że 
realizatorzy radzieccy niezwy­
kle odważnie podejmują tru­
dne tematy współczesności, 
śmiało j nieszablonowo rysu­
ją jej bohaterów.

Zwracamy też uwagę na 
wznowienie starszego już fil­
mu radzieckiego, cieszącego 
się kiedyś olbrzymim powo- 
dzeniem w naszym kraju. 
Jest to „Opowieść o prawd si­
wym człowieka” — ekrani­
zacja popularnej powieści

le. Tej ostatniej, młodziui-Polewoja o bohaterskim lot-

T. SAMOJŁOWA w FILMIE „ALBA REGIA".

nlku Mieriesjewie zresztą 
postaci autentycznej. Wszyscy 
na pewno z ochotą przypo­
mnimy sobie ten wzruszają­
cy film, w którym główne 
role odtwarzają ulubieni ak­
torzy; Paweł Kidocznikow, 
Lu-dmiła Celikowska i starszy 
już. świetny artysta — 
Ochłopkow w roli komisarza.

Z innych spraw. związa­
nych z kinematografią, przy­
gotowaliśmy na dziś kitka 
ciekawych wiadomości. Oto w 
Anglii zmarł w wieku 66 lat, 
znany twórca filmów przy­
godowych Zoltan Korda, Był 
on bratem nieżyjącego już 
wybitnego reżysera i produ-

losowania WARTOŚCIOWE KSIĄ­
ŻKI.

KOŁÓWKA
W pola kołówkl wpisać ¿ośrod­

kowo 22 wyrazy ezterollterowe, a 
następnie z pierwszych ich liter 
odczytać dookoła rozwiązanie. V- 
waga: poszczególne pary słów ma­
ją wspólne litery końcowe.

ZNACZENIE WTRAZOW: 1. po­
ra roku, 2. frontalne uderzenie, 
3. zielona oaza w mieście, 4. u- 
roezyste przyjęcie wieczorowe. I. 
stałe miejsce pracy, S. reklama 
miejska. 7. podstawowa substan­
cja dostarczająca energii atomo­
wej. I. sztuczne nabrzeże mor­
skie. s. odgłos, oddźwięk. 1«. na­
stępuje po świcie. 11. narTąd słu­
chu, 12. marka popularnych mo­
tocykli czechosłowackich. 13. pi­
smo dyplomatyczne. 14. stan po­
gody, 15. ptak nocny, symbol mą­
drości. 1«. opryszek. bandyta. 17. 
środek usypiający stosowany do 
narkozy chirurgicznej, 1». rodzaj 
pokrycia dachów, «. zasadnicza.

centa Aleksandra Kordy oraz 
scenarzysty filmowego Win­
centa Kordy. Polscy widzo­
wie znają twórczość Zoltana 
z takich filmów, jak: „Kala 
Nag", „Księga dżungli” i 
„Sahara".

Z wielką reklamą wszedł 
na ekrany kin paryskich film 
„WYPUSZCZONE LWI'.
Występuje w nim cała pleja­
da popularnych gwiaad, m. 
in. Mlchele Morgan. Danielle 
Darrieux i Claudia Cardina-

kiej aktorce włoskiej krytycy 
wróżą karierę Brigitte Bardot 
„Lwy" miały być ostrą saty­
rą na paryską śmietankę to­
warzyską. coś w rodzaju 
francuskiej odmiany włoskie­
go „Dolce vita” („Słodkie ży­
cie"). Niestety film okazał się 
banalną historią w tradycyj­
nym stylu komedii bulwaro-. 
wej. A więc jeszcze jedna po­
rażka francuskiej kinemato­
grafii.

Również Rosjanie przystę­
pują do ekranizacji powieści 
Tołstoja „WOJNA I POKÓJ”. 
Ma to być — podobnie jak 
„Cichy Don” — obraz trzy- 
seryjny (dr)

przewodnia myśl dzieła, 2ć. kłót­
nia. zwada. 21. zasadnicza jedno­
stka miary długośei, 22. ciężka 
praca rolnika.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
Z NR 4« (257) 
KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. skarpa, «. żyła, 
lś. taras, 11. Sumac, 12. opad, 12. 
szpada, 14. kir, 15. papa, 1«. Ka- 
raganda, 21. etat, 22. Ufa, 24. Łu­
cjan, 27. wnet, 2». opust, 25. mia­
ra, 3». mady, 21. stojak.

PIONOWO: 1. stok, 3. kaplk, 3. 
arara, 4. rad, 5. PS (post sclrp- 
tum), 5. żupan, 7. Tma, 3. ład, 
». aean, 11. szpat, 13. Sagan, 15. 
patat, 17. rejsy, 18. Dunaj, 1S. a- 
fera, 2». złom, 23. atak, 25. lipa, 
2«. eud, 27. wie, 25. MT (Mark 
Twain).

ROZSYPANKA
Kto się wiele pyta, ten się 

wiele uczy.
ZADANIE LICZBOWE:

21978 (x 4 - 87912)


